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S T A T U T A
e. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei żelaznej ga­

licyjskiej Karola Ludwika.
(Dokod -zenie.)

ROZDZIAŁ VI.
Rachunek roczny, protoizya, dywidenda, fundusz 

rezerwowy.
S 48. Prowizye od a kryj  podczas budowy. 

W kładki na akcye procentują się rocznie po piąć 
od etę począwszy od dnia w płaty. Podczas całego 
trwania budowy jakiój p o ję te j  przestrzeni kolei aż 
do otwarcia ruchu, mogą być wzięto 5 %  w łożonego 
w n ią , a żadnego jeszcze dochodu nieprzynoszące- 
go kap ita łu , z kapitału Tow arzystw a, i podzielono 
między akcyonaryu# zów, o ile te 5 %  niewyrów aają 
się nadwyżką z innych przedsiębiorstw  w ciągu te­
goż roku uzyskaną, wyżój 5 %  prowizyi z kapitału 
w nie włożonego.

S 49. Rachunek całoroczny.
Rachunki zamkną się 31 grudnia każdego roku, 

a bilans z wszystkiemi do niego należącemi rachun­
kami i do w o d m i przedłożony będzie walnemu zgro­
madzeniu. Z dochodu brutto  pokryte być mają prze­
de wszystkiem wydatki utrzym ania i ru ch u , następnie 
potrzeby na pożyczki przez Towarzystwo zaciągnię­
te. Z pozostałego natenczas czystego dochodu opę 
dzą się;
1) Prowizye w kładek na akcye po 5 od sta.
2 ) Kwota umarzania kapitału Towarzystwa.
3 ) Zwrot zaliczek przez pańdw o w skutek jego  

gwarancyi za prowizye i kwoty umarzania jak ie  
udzielone być m ogły w m iarę dokumentu kon­
cesji.

Summa petem jeszcze do rozrządzenia zostająca 
stanowi nadwyżkę rocznego czystego dochodu.

Nadwyżka ta podzieloną zos tan ie , po odtrąceniu 
,um “‘y na fundusz rezerw ow y przeznaczonej, na ko­
rzyść akcyj um orzonych i nieum orzonych (§  51).

§ 5 0 , Fundusz rezerwowy.
Z nadwyżki rocznego czystego dochodu § 49 o d - 

(i>ży się kwota przynajmniej 4  firocentowa, ażeby 
jako fundusz rezerw ow y na wydatki nieprzew idzia­
ne służy ła . Gdy fundusz rezerw ow y wzrośnie do 
summy dwóch milionów, natenczas maże zgrom a­
dzenie walne to odkładanie zm niejszyć t Ibo zupełnie 
^flieśćo

Należy wszakże takowe natychmiast rozpocząć zno- 
wu, gdyby fundusz rezerw ow y n iió j summy dwóch 
bilionów zeszed ł.

§ 51. Umorzenie kapitału akcyjnego. 
^m orzenie akcyj musi być w zakresie czasu,naj- 

wyźsj<5j koncesyi dokonane i ta lo w e  najpóźniej w r. 
1862 rozpoczęte.

W tym celu przeznaczoną będzie stosowna kw o­
to umarzania, zostająca w należytym stósunku do 
kapitału nominalnego i w ysokości prowizyi sp łaco - 
nych zwolna akcyj i utw orzy się fundusz umarzania, 
któremu przypaść mają procenta spłaconych akcyj.

Akcye um orzyć się mające będą oznaczone przez 
losow anie, które corocznie w czasie i w sposób 
jak te rada adm inistracyjna ozitaczy w W iedniu pu­
blicznie odbywać się będzie. Posiadacze w ylosow a­
nych akcyj otrzym ają w gotów ce w płacony rzeczy­
wiście kapitał akcyj wedle ich nominalnćj wartości, 
wraz z prowizyą aż do dnia na wymianę przezna­
czonego, i dywidendami już oznaczonem i, któreby 
jeszcze podniesione nie były, a ich pierwotne akcye, 
wymienione będą na osobne na okaziciela brzmiące 
akcye użytkowania, które dają prawo do stosunko­

w ego udziału w nadwyżkach rocznego czystego do­
chodu (§  49).

Posiadacze tych akcyj użytkowania, których to r -  
ma przez radę adm inistracyjną z zastrzeżeniem przyT 
zwolenia ze strony adm inistracyi państwa oznaczoną 
będzie, msją z resz tą  z wyjątkiem 5% w ej prowizyi 
kapitału akcyjnego , która im się więcej nienaleźy, 
rów ne prawa jak  posiadacze nieumorzonych akcyj.

Numera akcyj do um orzenia wylosowanych, ogło­
szone będą w pismach publicznych w § 54 ozna­
czonych.

Zwrotna w ypłata tych ostatnich akcyj odbywa się 
w miejscu siedziby tow arzystw a w W iedniu, albo w do­
mach bankierskich, instytutach pieniężnych i agentu­
rach Tow arzystw a, począwszy od 1 stycznia roku 
po losowaniu następującego.

W  miarę ja k  te akcye um orzone będą, ustaje 
gw araneya Państwa względem  prowizyi od tychże 
akcyj.

§ 52. Uzupełnienie funduszu umorzenia. 
Gdyby w  przeciągu jednego  roku lub 1st kilko 

czysty dochód z przedsiębiorstw a nie w ystarczał nu 
um orzenie przeznaczonój ku team  liczby n k c y j, na­
leży natenczas wziąść summę potrzebną d > uzupeł­
nienia funduszu um orzenia, z funduszu rezerw ow ego, 
który znowu z czystych dochodów lat następnych i 
to przed w ypłaceniem  dywidendy akcyonaryuszom 
uzupełnić należy.

§ 53. Wypłacanie prowizyi i dywidend. 
W ypłata prowizyi odbędzie się  półrocznie Ig o  

stycznia i Ig o  lipca każdego roku.
Dywidenda zaś wypłaconą będzie po odbytem 

zgrom adzeniu walnem Ig o  lipca dotyczącego roku. 
ROZDZIAŁ VII.

Ogólne rozporządzenia, zmiana statutów, 
rozwiązanie.

§  54. Ogłoszenia towarzystwa.
W szystkie w tych statutach postanowione publi­

czne obwieszczenia i wezwania winny być og łasza­
ne w dziennikach urzędowych wychodzących w W ie-

cya na przew odniczącego nie nastąpi od którój ze 
stron spornych w przeciągu dni czternastu lioząc od 
dnia pierw szego zebrania się sędziów polubownych, 
natenczas obejm ie przewodnictw o proponowany przez 
pierw szą stronę  prezes, a późniejsze mianowanie d ru­
giego j e i ( nieważne.

rz? c.iw • yrokow i sądu polubownego apelacya nie 
“ta miejsca.

_ . ROZDZIAŁ IX.
6 to  o * UBe*  b ó s tw a  (to Towarzystwa. 
s  oo. i  rawo nadsoru Administracyi Państwa.

U iac«DomK-racya p*5stwa wykonywać każe p rzy słu - 
. Braw o nadzoru przez postanowić się

isg0

*  s s a ł ?!
dnie postanowienia statu tów  ja Jto M  ogólne p rze -

To ostatnie postanow ienie njezaw  słem  jest od ro z -  

doŁumant“ k « « » T Ł§ d9. ględntentc wysiuionych wojskowych przy  
obsadzeniu posad 

Towarzystwo obow iązuje się mieć wzgląd na w y­
służonych wojskowych, ubiegających się o jaką po­
sadę a ku tema uzdolm onych, J r ie d  innymi ub iega-

{ S T . 2 Z  1853 rCe“ " k“ *» « . . » »  1 A

s 4 o r e a p o » < e e e , e

• w  ■ a o  W i e d e ń  22 września. 
to Wyjazd br. B uda w tćj porze roku do Karlsbadu, 

dal powód do pogłoski, ie  ważne stanowisko poruszo­
ne jego kierownictwu, mogłoby w rade d /u :s ie j cho­
roby powierzonem być komu innemu. Q ile w tćj po-

o. T igłoscę jest prawdy na przyszłość, nie wiadomo. To pe­
w na, ie  hr. Bnol już  p wyjazd do Karlsbadu od dawna 
prosił i ie  ostatnie nagłe pogorszenie się jego zdrowit,

  .  .  . .  uczyniło takowy koniecznym. Osoby, które w tych dniach
dniu , Lwowie i Krakowie, tudzież w innych pi gm ach' v idti-ły  hrabiego, zaręczają, ie  jeżeli pod wzglądem
publicznych przez rudę adm inistracyjną nadto je  
szcze w ybrać się mających-

§ 55. Zmiana statutów.
Gdyby dośw iadczenie w ykazało potrzebę niektó­

rych zmian w statutach albo dodatków do tychże, 
natenczas zgrom adzenie w alne je s t  upoważnione 
postarać się O to]w myśl §  23. Uchwały je g o  w tym 
względzie ważne są dopiero po uzyskanem naj- 
wyższem zatw ierdzeniu.

Zatwierdzenie takie potrzebnem je s t także de prze­
prowadzenia uchw ały względem przedłużenia bytu 
tow arzystw a, podobnież zależy rozw iąian ie Towa­
rzystw a przed upływ em  trw ania koncesyi od po­
tw ierdzenia adm inistracyi Państwa (§  2 3 ).

§ 56. Rozwiązanie i  likwidacya.
W celu rozwiązania Towarzystwa zwoła rada ad­

m inistracyjna natychm iast zgrom adzenie wolne, k tó­
re  na iój w niosek rodzaj i s iosób likwidaeyi oznaczy.

ROZDZIAŁ VIII.
Spory.

§  57. Sąd polubowny.
W szelkie spory, któreby powstać mogły między 

okeyonaryuszami jako takiemi, a tow arzystw em  z po­
wodu w ykładania tych statutów  albo z powodu za­
rządu spraw Towarzystwa, rozstrzygane będą z w y­
kluczeniem zwykłój drogi prawnój wyrokiem sądu 
polubownego. Każda strona oznacza dwóch sędziów 
polubownych, ci czterój oznaczają piątego sędziego 
jako przewodniczącego. Jeżeli s ię  względem  prze­
wodniczącego zgodzić nie mogą, w te d y 'lo s ro z s trz y - 
ga między dwoma proponowanymi. J  żeli propozy-

wesołośc', zasrła  wiellca w nim zmiana, p d względem 
uf lOśęi i spokojpości umysłu co do interesów państwa, 
bynrjmniejsiej d strzedz trudno. Ilr. Buol kieruje spra­
wami ragraniczuemi cesarstwa od śmierci fes. Schwer- 
zeuberg*. Myśli główne zostawione mu jakby w spuści- 
źuie po owym pi-r wszy on miniefrze od rewolucyj, roz­
winęły sie i przeszły w skład systematu, którego obja­
wienia i skutki widzieliśmy w rozszerzeniu wpływu Au- 
».tryi w Niemczech, na Wschodzie i nawet we Włoszech- 
Pr/eczyć tej praedzie byłoby nirsłustnościa. Lecz 
trudno się niezgodne z tyiri, k tó n y  utrzym ują, ie  mo­
żna było w danej sytuacyi otrzymać więcej i stanąć ko­
rzystniej, albo pnynejmniej usunąć te obawy, które o 
utrzymanie powyżej wspomnirnego wpływu zaczynają 
się c raz głośniej objawiać. Przymierze miedzy Austryą, 
Anglią i Francyą, zawarte po traktacie paryskim, trwa 
je s ic z e : lecz czy stało się ściślejszem, czy słabszens? 
Powrót do dobrych stosunków z R syą, czy wszedł 
w lakres rzeczy prawdopodobnych, jeśli nie bliskich? 
Czy zbliżenie się Prus tak nagłe do Francyi zmniejszy­
ło donośność i ro ickgło ić rporu, który się w Niem- 
cztch między dwoma pierwszemi państw .m i, j u t  0d 
dawna w charakt r żywotny, Ie  tak powiem przekształ­
cił? Nie podzielam mniemania tych (Conslitutionnel?) 
co Austryę już w dnsobnieniu politycinera d i i i  widza- 
ale niezgidzam się również z tymi, którzy takor.e odo- 
sob ieme za korzystne dla niej gotowi bvliby uinać 
Wypadki potwierdziły politykę rozp o czn ą 'o d  1848 r 
Schodzić z tćj drogi byłoby niebezpiecznym. C ek«A- 
nim inni * mej zejdą, niekorsystnem. Co* Dod tomi 
w ględami przynes.e przyszłość, z a l ^ ć  już m ożeT d

zjazdu w Stuttgardiie. Spodziewać się trzeba że tako­
wy odpowie życzeniom crłćj Europy, która chce p-ko- 
ju , a który utrzymać na długo, bez poroiumienia się i 
ibliżenia wszystkich państw, byłoby przynajmniej rze- 
c ią  trudną. Na tćj drodie, nawet krok pierwszy byłby 
lepszym, niż dalsze oczekiwania i dalsza niepewność^

NN. Państwo wrócili z obozu wciorej w iecu rem do 
Lexenburga. W  przyszły czwartek triecie* wielkie ma­
nę w ra.

Bar. de Bruck otrzymał jak powiadają, poiwolenie 
cesarskie na swą prqjekta reform finansowych. Jak pręd­
ko takowe wejdą w życie, nie wir damo. *

Polecenia księcia de Grammont posła francuskiego 
w Rzymie, są  jak  tu twierdzą, lutegoryczne w dm hu 
reform. Grzeczność i ton próśb i rady pozostaną na 
wierzchu. Udarze tu obecność ks. Murata przy zjeźdz e ^ . 
w Stuttgardiie. ___

P a r y ż  20 wrzeinia. •
JV. Według dowcipnego Sterna wicdra podobną jest 

do muzyki granej po ulicach włopkich której można 
słuchać bezpłatnie. Korzystając z tego porównr.nia pu­
ściłem się w podróż po Paryżu z nadzieją spotkania 
się z nowościami. Lecz na nieszczęście moje znała- 
z ’em ulice przepełnione publicznością cichą i poważną.
Ka dy niemal Francuz prowadzi damę pod rękę i od 
czasu do czasu zaszepce do niej parę słów i potem 
zamilknie. Mieszkańcy Pąryźa w procesji i w ubraniu 
Świątecznęm opuszczają stoli, ę i ud»ją erę do jej o- 
fcolic aby odet hnąp świetem powietrzem. W niedzielę 
korespondent chociażby posirdał siłę Kulawego Djrbła, 
LeSagc, nie potrafi dowiedzieć się nowin politycznych, 
gdyż umysł publiczności zwrócony je st ku zabawom i 
rozrywkom.

Pom ipo trudu nic nie dowiedziałem się na ulicach 
Pąryża- Słońce piękne, podobne do słońca pamiętnego 
pod Austerlitz, przyświeca powolnie idącej i spokojnie 
myilącćj publiczności. T o i samo słońce często tak ie  
unosi się nad obozem C! ńlons, a jakkolwiek niebo 
przypomina czasy wojenne, usposobienia ogólne są  ra  
pokojem. Wówczas kiedy publiczność paryzta wydala 
się za m iasto, to Anglicy i Angiehi spieszą do czy­
telni po nowości a Indyj. Z wielką uwagą zagłębn-ją 
się w ogromne dzjenniki i godziny przepędzają na czy­
taniu. Milczenie panuje uroczyste, niekiedy tylko ner­
wowe ruchy zdradzają .oburzenie i chęć zematy. Na 
flzyonf miarh wjdać skoncentrowanej woli i u-
wagi, świadczących o wiflkqgci interesu i o podnie­
sieniu duszy.

Sprawa indyjska przybiera coraz większe i groźniej- 
8r.e rozmiary. Żywioły cywilizacyi zachodniej występują 
u°r ^'8!ki ^  P f ^ d a m i ,  t adycyami i usposobieniami 
Wschodu. Sądząc z dzienników angielskich, wnosić*-v 
wypadało, ze Anglicy dalecy są  od uważania dzisiej- 
azćj rew.olucyi ze stanowiska ogólniejszego i g’ębszego.
? °  g°KCZ?SU n e m°M  P°j <ć istotnych p m xzyn  tfgó
w dzkcrnnśna -U' ^?Snin3 Posi dziwi się nad nie- 
,  i l  .  , ?  Indyan. Zą ciasów  naszego panowania
h » » .i  ̂ ® f ut rzymoje en, produkcja indyga, cukru 

a • - bardzo m ałe, albowiem na głowę 
*l y*'n8Ów, kiedy zaś w Anglii 3G. A 

Jednakże pomimo tych dobrodziejstw, Indianie się bun- 
tują i niechcą znosić dłużej obcego jarzma. O niewdzię­
czni! Anglicy pozytywni z natury i z usposobeń, naj­
delikatniejsze pytania duszy tłumaczą powodami m te- 
ryalnemi. Przed parą laty p. DTsraeli posiedział, iż 
,w naszym wiąku kohje żelazne rastąpiły zakony: to 
śmieszne twierdzenie charakteryzuje sposob myślenia 
ludzi nawet wykształcony h. Na siczęecie, p. P h i'an t 
Chasli’8 po długiem milczeń u odezwał s:ę w Journal 
des Dśbals i przyrzeka wyjaśnić ze tanowiska filo- 
zificsnego d:isie;sżą rew I cyę indyjską; m o 'e  Anglicy

c i © ć  inmim-mimau
p r z e g l ą d

u *łłou>ań r o ln ic z o -p r z e m y m ło u s y c h .

(Dokończenie.)
Zl«niniaków krajowćj produkcyi przypada na każdego 

ii.ieszkanca w Ga,; . 5 mecó w , w Szląsku 3 s* ,
.  .  • ___- a L Ó m  f l a n łgrochów.

90.000 
1,298,000 
1,000,000

690.000 
80,000 
24 ,000

N i*«» ł «aców  buraków 
r  1 ,600,000

* ' * ** ? ’200,000
« t « . ) ' ' '  k '" 0l)'000
Szląsk ) ‘ * • 9 .200,000 
Bukowina . . 22 ,000

OljÓ1 lnianego i r ł*cakowego produkuje Galicya 
HO^OO ceat- Czechy 17 100, Morawa 7 ,2 0 0 , Buko­
wina 4»5 0 0 »onrt * ’ Niżsia Austrya 1,300,Salcburskie 300 cent.

Znaczna bardio w porównaniu do wspomnionych 
krajów produkcja w Galicyi ro,lm handlowych, każe 
domyślać się wielkiej produkcyi siana dla utrzymania 
potrzebnej Ilości zwiersąt gospodarskich, a stąd pro-

w Morawie 3,73, w Czechach 3,42, w Nizsićj Austry
1,89, w S lcburskićm0,77, w Bukowinie 0 ,74 Zhezb 
tych i ,  następny.h a wyrażających ilości buraków, 
grochów, kapusty . roślin handlowych wyprodukowa 
nych w kaźdćj s tveh prowincji, «yP«da wnioskować, 
u  .  G * 7 „ p , r .  ło ili. O lopo-jcb  i 
wyjąwszy chmielu, przenoszony bywa nad uprawę 
ża. W mowie bodące kraje produkują bowiem, podłu*; 
ohlicT eń z roku 1851:

tytoniu chmielu. 
40

—  36,000
117,200 1,700

-  2,200 
100

cent. kapusty, |nu konopi 
600,000 16.400 7,600

3.000.000 198,000 7,900
24,000,000 266000 485,000

7.000.000 34,100 25,000
27,100 1,800

930,000 12000 24,700 . . . .
twebnego nawozu. Tak jednaki« n>e jest, gdyż 
G alicy  produkuje rocznic 62 ,298,000 cent. rożnego siana. 
G*echy ,  „ 47,454,000 8
Niższa A ustria .  19,67,9,000 „
Morawa ' 1 9  413,000 „
Salcburgskie, ,  7,510,000 „
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' Podług obliczeń z różu 1851 przypada koni na milę 
kwadratową w jr tlie y i 389 , w Morawie 283, w S»lą- 
sku 2 3 9 , w Niżsąćj Austryi 2 0 8 , w Czechach 176, 
w RuJccwuue 1 6 8 , w Salcburgsk ćm 86  sztuk. S:o 
k°ni przypada w Przecięciu w Galiryi na 953 IudM‘, 
w Bukowinie na 1 4 0 3 , w Salcburg.kićm na 1443, 
w Morawie na 1804, w Szląsku na 2239, w Niższej 
Austryi na 2 3 9 4  ludzi.

Bydła rog»t*co prrypi.da n a  milę kwedr tową w S ]C- 
inw ? ^220  sz tu k , w Czechach 1172, w Galicyi 
1U54, W N iis ić j Austryi 1028, w Szląsku 1103, w Bu­
kowinie 865 , w Mirąwie 819. Sto sztuk bydła roga­
t o  p r z y p is  w SalcburgfkJćm na 101 ludzi, w Bu- 
kowinie na 2 7 4 , w Ghlicyi ne 3 5 2 ,  w Ciechach na 
4 5 3 , w Niższćj Austryi na 4 8 4 , w Szląsku na 485, 
w Morawie na 623.

Owiec przypada na m Ię kwadratową w Czech ch 
1680, w Srląsku 1472, w Salcburgskićm 1458, w Mo­
rawie 1200 , w Niższej Austryi 112 9 , w Bukowinie 
104 7 , w Gflhcyl. ®to sztuk owiec przypada n i 
85 ludzi w Salcburgskićm, na 226  ludzi w Bukowmie, 
na 316 w Czechach, na 363 w Szląsku. ra  423 w Mo­
rawie, na 440 w N iżsiij Au.tryi, n i 529 w G.iieyi.

Sto kó« przypada w Bukowinie na 828 ludzi, w Salo
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skorzystają s  jego głębokich i trefnych spostrzeżeń.
Wszystkie niemal dzienniki angielskie starują się o- 

budzić patryotyzm w narodzie. Duch wojenny wszędzie 
panuje i na każdej przebija kolumnie. Times odzywa 
się, zwłaszcza do klas wyższych, przypominając im 
ich obowiązki i powołanie. Cnoty rycerskie i obywa­
telskie powinny zdobić szlachtę skoro chce utrzymać 
się przy sterze’ rządu i na czele narodu. Skoro społe­
czeństwa p r z y j d ą  do tego stopnia, i i  na podobieństwo 
W łochów, jak  twierdzi Stendhal, każdego szlachcica od­
znaczającego się energią i męikiemi zatrudnieniami na­
zywać będą wn scioco, a pierwszy lepszy artysta więk­
szo w nich budzić będzie poważanie, jak  zasłużony 
jenerał, natenczas rola ich polityczna się skończyła, a 
w miejsce forum i parlamentu wystarczą im teatry 
i balety. Leczeni szlachta angielska, ani naród angiel­
ski nie znajduj się w tem smutnćm położeniu. Owszem 
liczyć można na jego energię i wytrwałość, a jeżeli 
utraci Indye, to dopiero po heroicznych ezynach i po 
olbrzymifm poświęceniu.

Pomimo przymierza francusko-angielskiego, dzienniki 
angielskie zdradzają nieukontentowanie z powodu zja­
zdu Cesarzów w Stutgardzie. Złośliwość ich objawia 
się w sposób dosyć ordynaryjny. Korespondent z Chft- 
lon8 do Tim esa  opisuje bardzo szczegółowo życie i 
czynności obozowe. Donosi, iż masy ludu się groma­
dzą i krzyczą: niech żyje Cesarz! a potem dodaje: 99 
rooutonsetun Champenois font 100 bćtes. Korespondent 

• Morning Chronicie wychwala grzeczność oficerów 
francuskich, którzy a  uprzejmością przyjmują gości ich 
odwiedzających, lecz dalej z przekąsem dodąje, iż nie 
zbywa na szampanie. 

j 0  W opinii przynajmniej korespondentów, zjazd Cesa­
rzów w Stutgardzie przybiera szczególny charakter. 
Le N ord  znudzony rozmaitemi domysłami i wnioska­
mi jakie gazety podają, twierdzi, iż dzisiaj ani Cesarz 
francuski, ani rosyjski nie wiedzą dokładnie celu swćj 
podróży. Nie ma co mówić, trafne rozwiązanie wąt­
pliwości i głęboka polityka.

Cesarz tutejszy ma podobno wyjechać dnia 22go, 
zatrzymać się trochę w Baden-Baden, a potem udać 
się do Stutgardu. Wieści krążą, i e  ma pojechać do 
Darmsztadu a nawet do Arenenberga. Jakkolwiek dzien­
niki zaprzeczają przyjazdowi Cesarza rosyjskiego do Pa­
ryża , niektórzy jednakże nie tracą w tej mierze nadziei.

Cesarz rosyjski przybył dnia 17go do Darmsztadu 
wraz z sw ą dostojną małżonką. Lecz ani Cesarzowa 
francuska, ani rosyjska nie będą w czasie obrad w Stut­
gardzie.

Książę Napoleon pojechał do Eaux-Bonnes. Amba­
sada angielska robi przygotowania do przyjęcia księcia 
Cambridge. Lord Elgin przyjechał do Kalkuty w celu 
zastąpienia Canninga dotychczasowego rządcy. Wiado­
mości podane przez Plndependance belge o słabości 
Collina Campbella łatwo mogą się potwierdzić, gdyż 
je st ju ;  w podeszłym wieku i liczy lat 67.

ET,il Girardin wraz z sw ą żona przebywa w Nea­
polu i przygląda się manewrom wojska. Życzymy mu 
wszelkich przyjemności wywdzięczając się za to ,  iż 
poprzestał bałamucić świat swemi teoryami o wolności 
bezwzględnej, o solidarności podatku i kredytu, i inne- 
mi podobnemi niedorzecznościami.

w tćm miejscu objaśnić czytelników co do znaczenia 
wyrazu francuskiego obóz (camp). Obozem nazywąją 
Francuzi całą przestrzeń przez rząd nąjętą lub prze- 

: znaczoną na manewra wojskowe. To zaś co w naszym 
języku nosi nazwę obozu, to we francuskim nazywa 
się obozowaniem (campement). Obóz ma 15 kilome­
trów obwodu, ale po za tym obrębem ciągną się pła­
szczyzny, które choćby były zasiane, wojsko gdy mu 
wypadnie to tratiye, a rząd hojnie za to właścicieli za­
płaci, przeto można śmiało przypuścić, że trzy lub 
cztóry razy większy korpus jak obecny pomieścić się 
i manewrować kiedyś będzie mógł. Zatknięte tablice 
oznaczają terytoryum obozu, ale dopiero zbliżając do 
wsi Murmelon dostrzedz nnżna ślady bytności wojsk. 
Na prawo z daleka pokazano mi gruppę baraków. To 
bióra administracyi. Zapytałem skwapliwie o piece obo­
zowe tak pięknie opisane w Indópendance belge, Pa­
trie, Constdutionnelu i t. d. Byłem ciekawy tak wa­
żnego zakładu, tak pożytecznego wynalazku. Dowie­
działem się od towarzysza podróży, oficera sztabu, że 
na później wyp#da mi odłożyć zadowolnienie ciekawo­
ści mojśj. Piece istnieją w wyobraźni dziennikarzy, a 
są dopiero w projekcie ministra wojny. Gwardyn chleb 
ma dostarczany przez intendenta, ale gdzie pieczony? 
tego nie umiał powiedzieć. Wjechawszy na wzgórze 
panujące nad okolicą, poważny się widok przedstawia. 
Obozowanie (campement), o którego położeniu i roz­
ciągłości zaraz powiem, przedstawia się w najzupełniej­
szej postaci. Ogoł i szczegóły oko dokładnie pojmie i 
dostrzeże. Powiedzmy od razu prawdę. Widok uderza, 
ale nie zachw yca, nie wabi. Płaszczyzna kredowata, 
ogołocona * wszelkiej wegetacyi, bez pozoru nawet 
cienia, płaszczyzna wszędzie i zawsze, a na nićy baraki
. namioty symetrycznie ustawione. Oto obóz. W W ar­
szawie przed 1831 rokiem był obóz na Powązkach. 
Obóz tylko piechoty, ale był to ogród Armidy w  poró­
wnaniu obozu pod Chńlons.

Parę w iosek, z których jedna Murmelon stanowiąea 
podstawę obozowania, położona o kilometr za pierwszą 
linią, w tych wioskach trochę drzew i trochę zielono­
ści, oto całe urozmaicenie krajobrazu. Oficer sztabu 
skarżył mi się na trudność obierania punktów dyrek- 
cyjnych, wśród t^j niekończącej się pustej przestrzeni.

Jadąc drogą od ChAlons, gdy się dosięgnie wzgórza, 
o którem wyżej mówiłem, widać nąjprzód na lewo 
grupę baraków i namiotów. To główna kwatera cesarska, 
odznaczająca się nsdto dwiema powiewającemi flagami; 
trochę dalćj na lewo kilka baraków i kilka namiotów, to 
kwatera M ajora-jenerała Saint Jean d’Angely. Ten 
tylko jeden jenerał ma przywilćj mieszkania w bu­
dynku drewnianym, wszyscy inni stoją pod namiotami. 
Korpus gwardyi zostawiwszy po dwa szwadrony ka- 
waleryi, po batalionie piechoty i dwie baterye artyleryi 
w garnizonach i Paryżu, cały wyruszył do obozu. 0 - 
becnie cyfra obozujących je s t 21 tysięcy ludzi. Na rok 
przyszły zapow iadają daleko więcćj. W ojaka te tak  są  
rozatawione-. kaw rierya i piechota w  pierwszej linii fron­
tem do glówoćj kwatery C esarza, artylerya i pociąg 
w drugićj z tyłu za prawem skrzydłem. T a druga linia 
jest uwzględniona, ma bowiem tuż pod bokiem wio­
seczkę i opiera się o krzaki sosnowe. Pierwsza linia 

I wyciągnięta jest równolegle do wsi Murmelon przeszło

skich. Porucznicy i podporucznicy sypiają po dwóch 
w namiocie. Inni oficerowie mają kożden dla siebie na­
miot, jenerałowie tyle ile zapotrzebują. Rozkazem ce­
sarskim wzbronione są wszelkie ozdoby i upiększenia 
noszące cechę trwałości. Dowcip tek obfity w pomysły 
żołnierza francuskiego, ogranicza się więc tylko na ob- 
kopywaniu i groblowaniu około namiotów celem ustrze­
żenia się od wylewu wód w czasie deszczów. Myśl 
Cesarza przebija się w całym wewnętrznćm i zewnę- 
trznćm urządzeniu obozu. Jest to zbiór wojska mający 
na celu ćwiczenie i hartowanie żołnierza. Wszelki wy­
twór, wszelki zbytek staranie jest wykluczony. W kil­
ku wyrazach można streścić charakter tego zakładu: 
„Mało dla oka, wszystko dla rzeczy. Dużo wygody, 
a mało wystawy.* Zaledwie na usilne prośby dozwo­
lono przed frontem pułków, wystawić pomniki, które 
artyści snycerze pułkowi dosyć gustownie z kredy wy­
konali. Są to nie wielkie kolumny, na wierchołku któ­
rych osadzono orła bez korony, (nie wiem prawdzi­
wie dla czego). U podstawy wypisana legenda puł­
kowa.

Dawną gwardyę cesarską połączono węzłem powi­
nowactwa z nową, tym sposobem niektóre legendy za­
czynają się od Marengo, a  wszystkie kończą Se- 
bastopolem. Na prawćm skrzydle stoi sześć pułków 
kawaleryi. Konie ped gołćm niebem stoją uwiązane na 
sposób turecki za prawą nogę do wyciągniętego i na 
ziemi spoczywającego sznura. System jest praktyczny. 
Zapobiega często przytrafiającym się i bardzo w sku­
tkach niebezpiecznym wyrywaniom się koni. Żołnierze 
nie bardzo chwalili ten rodzaj uwięzi. W ogólności o- 
bozowanie schludnie utrzymywane. W szystko co nie- 
należy ścisłe do służby wojskowćj, wydalone do wsi 
Murmelon. Kupczącym wolno tam kramy zakładać, ale 
nie wolno po obozie kupczyć. Polieyę w obozie trzy­
mają wojskowi. Władza żandarmów zaczyna się po 
za krańcami. Drażliwości nieprzezwyciężone spowodo­
wały te rozporządzenia. Nienawiść bardzo niesłuszna do 
osoby ssanownćj żandarma podzielaną je st wraz z blu- 
zowiczami przez żołnierzy i podoficerów. Na parę dni 
przed moją wizytą znaleziono żandarma przywiązanego 
do drzewa. Przepędził tak noc całą. Figel miał być 
konceptem żuawów, zwykle z o u z o u  zwanych. Wła­
dza czuwa nad jakością i ceną trunków. Kupcy z te­
go powodu podnoszą ceny. Żołnierze nie bardzo radzi 
z tćj troskliwości, skarżą się na drogość, już ochrzcili 
wieś Murmelon tytułem Coquinville lub Kam iesch, 
co w języku żołnierskim znaczy toż samo. Tymczasem 
kupczących to nie zraża, sn ' łady się wznoszą. Nawet 
już  salę balową urządzono pod gołćm niebem. Za puł­
kiem grenadyerów wystawiono teatr. Trupa amatorska 
trzy razy na tydzień daje płatne podług stopni przed­
stawienia. Nie braknie i na autorach dramatycznych, 
którym jak mi mówiono, nie zbywa talentu. Cesarz by-

ści świata dostarczają kontyngensa, a lud wiejski z o- 
kolie dopełnia liczby, która prawie zawsze dochodzi 
3000 głów. W szystko to otacza mały dziedziniec, o* 
grodzony maleńkim płotkiem, ze zwiędniętej już choiny. 
Dwóch szyldwachów przy wejściu i oficer służbowy 
czuwąją tylko nad tem, żeby się natrętni nie wdzierali 
na dziedziniec i powoli nie posuwali aż do mieszkania 
Cesarza. Zresztą nąjmniejszćj trudności i zupełna z obu 
stron swoboda. Cesarz wychodzi, przechadza się, roz­
mawia, pali cygaro i pali ciągle, a widzę przerywają 
monotonność stacyi głośnemi nieraz wiwatami. Trefiłem 
w chwilę śniadania. Sala jadalna w jednym z chalets 
przezroczysta jak latarnia, można nietylko biesiadują­
cych, ale i potrawy dopatrzyć. Musi być w tym uła­
twionym przystępie wyraźna wola i myśl wyższa.

Cesarz w obozie chce używać militarnej swobody i 
zarazem dać dowód nieograniczonego' dla wojska zau­
fania. Nic tu nie przypomina godności cesarskićj, wszy­
stko odznacza wodza i wodza praktycznego. Zdziwio­
ny byłem szczupłą liczbą przybocznych oficerów Ce­
sarza.

W czasie manewrów czterema tylko acjjutantami 
posługiwał się Najjaśniejszy Pan.

O godzinie 12tćj Cesarz siadł na koń. Publiczność 
piesza, konna i wózkowa ruszyła za nim. Jechał u- 
myślnie stępo z wiorstę drogi (wiorsta to prawie kilo­
metr) wśród podobnie niczćm niepowściąganćj eskorty. 
Ubawił Cesarza i przytomnych wieśniak, któren na ko­
niku mając na przodzie wyrostka syna, zwijał się i 
biczował szkapę w jedynym celu, ażeby się kilka razy 
spotkać z Cesarzem i krzyknąć mu c ica t. Po kilku 
podobnych obrotach znikł jak  strzała.

Podczas kiedy wszyscy dążyli za Cesarzem, któr«n 
nakoniec w galopie opuścił towarzystwo, ja  tymczasem 
zbliżyłem się do frontu wojsk na linię wy stępiających. 
Zachwycający to widok 20sto-tysiącznego korpusu na 
raz jeden na odgłos bębnów, trąb itd. stawąjącego 
pod bronią.

Na rozkaz dowódzców komendanci kompaniami i 
szwadronami wykładali żołnierzom szczegółowo mające 
się w dniu tym odbywać manewra. Rozkaz dzienny 
cesarski zwykle takowe wylicza. W tem militernćm 
piśmiennictwie łatwo dostrzedz można tę samą jedność, 
tę precyzyę i zw ięzłość, która cechuje wszystkie mo­
wy cesarskie. Bo też rozsazy dzienne są szczerze 
pióra wyłącznie monarszego. Przypuszczanie żołnierza 
do wiadomości ogólnych ruchów wojskowych, zdaje 
mi się być bardzo zbawiennym środkiem. Podnosi to 
uczucie, godność osobistą, rozwija pojęcie i podżega 
ambicyą. Zresztą kto w tornistrze nosi buławę mar­
szałkow ską, ten ma prawo nawet pod karabinem wie­
dzieć powód i cel ruchów najobszerniejszych.

Korpus gwardyi składa się prawdziwie z wyboro­
wych żołnierzy. Na stopie jednak, na którćj dziś stoi

w» w teatrze i zarówno dba o rozrywki jak  i o inne! instrukeya w armii francuskiej, nie wątpię, że i linio- 
potrzeby żołnierza. i we korpusy równie-by jak  gwardye manewrowały. Tru-

Traflłem szczęśliwie na dsień wielkich manewrów; 1 dno z większą pewnością, s;ybkością i precyryą wy- 
nim o nichj coś powiem, przejdźmy się do g łów nćj. konać liczne i skomplikowane obroty, którym przyglą- 
kwatery Cesarza. _  Leży ona o kilometr drogi od j dałem się przez cztery godziny. Korpus dwudziesto-

( o kilomefr naprzód. Na prawem skrzydle kawalerya, 
we środku grenadyery ze Żuawami, a na lewćj wolty- 
żery ze strzelcami. Rozległości ma 8 kilometrów. Zmie-

cuzkie i zagraniczne pisały i któremu tak rozmaite cele 
naznaczają. Obóz leży o sześć mil drogi od Chńlons. 
Przestrzeń tę zs  parę dni przebiedz będzie można try­
bem postępowym. Kolćj żelazna wkrótce będzia otwar­
tą. Ja .jeszcze skazany byłem na lokomocyę staroda­
w ną; odbyłem podróż na wierzchołku dyliżansu, czyli 
jak  jeden tacinnik tłumaczył: summa d iligen tia . Bar­
dzo pożądaną jest kolćj żelazna, bo ani poczta, ani 
przemysł nie jest w stanie zadosyć uczynić licznym żą­
daniom. Nie podróżni ale gromady ciekawych spieszą 
do obozu , nie licząc wojskowych. W powozie, na któ­
rego szczycie siedziałem, było dwóch rosyjskich zape­
wne wyższych oficerów, miarkując po wieku i po je­
dynym krzyżu ś . Jerzego, któren z pewną przesadą 
wywiesili. VV drodze dużo o iłem mógł dosłyszeć roz­
prawiali z podróźnemi, a  przy wypoczynkach zaczepiali 
każdego prawie żołnierza wprowadzając materyą o o- 
statmćj wojnie; kilka dowcipnych odpowiedzi zabawiło 
nas. Kraj po którym się jedzie i w pośród którego leży 
obóz, jest najjtdnostajniejszym i najnędzniejszym jaki mi 
się zdarzyło widzieć we Francyi- Wszędzie płaszczy­
zny, wegetacya licha, drzewa nader rzadkie. Wimenem

rzyłem ją  memi nogami. Trzeba dwie godziny dobre 
go chodu do przejścia z prawego na lewe skrzydło. 
System rozciągania linii obozowćj może mieć swoje za­
lety pod względem hygieniernym, ale cóż to za utru­
dzenie służby, jaka strata czasu w zbieraniu. Namioty 
uszykowane są w cztery rzędy. Piąty przed frontem 
złożony z kolumn broni pokrytych płótnem. W szóstym 
w tyle stoją pod jedną linią baraki z nieheblowanych 
i niespajenych tarcic budowane, w których mieszczą się 
kuchnie i inne warsztaty, jakoteż stajnie dla koni szta­
bowych rasy angielskiśj. Jenerałowie chętnie dzielą tru­
dy z żołnierzami, ale dla swoich dżianetów wyrobili 
pewne przywileje. Nie względność aliansowa, nie wzglę­
dy polityczne, ale obawa strat pieniężnych są przyczy­
ną tego przywileju. Koń angielssi jest podobny do żoł­
nierza angielskiego. Potrzebuje wygód ażeby byłjdobrym. 
A że o wygody w biwaku trudno przeto colblu ty  i t. d. 
bardzo są niedogodne w kampanii. Dowiodła tego woj­
na w shodo ir. Namioty piechoty są okrągłe, kawaleiyi 
i artyleryi prostokątne i w sześcian zakończone. W 
pierwszych po ośm iu, w drugich po 13 ludii sypia. 
Namioty oficerskie niebem się nie różnią od żołnier-

pierwszej linii. Tuż przed mieszkaniem Cesarza na 
wzaiesieniu pod dachem czterema kolumnami wspartym, 
stoi ołtarz a na nim wielki krucyfiks. To kaplica obo 
sowa. Mszy świętej słuchać może cały korpus, patrząc 
na ofiarującego. Biskupi z okolic i arcybiskup z Rheims 
obrzędowali już w tym imponującym choć skromnym 
przybytku Bożym. Cesarz mieszka w pawiloniku wy­
twornym prostotą. Front o czterech oknach z drzwiami 
środkowemi i gankiem. Mówiono mi, że ma tylko pięć 
pokoi. Dach pokryty cynkiem, korpus powleczony dre­
lichem w pasy dla zaspokojenia zapewne sumienia; 
tym sposobem Najjaśniejszy Pan mieszka pod namio­
tem z płótna. Po bokach dwie altany tego samego 
stylu, o jednych drzwiach szklanych z frontu i dwóch 
oknach po bokach; dwa dalej chalets szwajcarskie, 
nieco obszerniejsze, stanowią pierwszą linię budowli, 
z których się składa cesarska osadę. Z tyłu za niemi 
baraki i namioty. W namiotach szwadron stu-gwardzi- 
stów , w barakach służba, kuchnie, stajnie, bióra itd. 
Szczupłość pomieszkania nie dozwala na raz jeden 
spraszać wiele gości. Marszałkowie kolejno wzywani 
bywają. Przy mnie był Canrobert tylko. Świta cesarska 
nie liczne. Nic łatwiejszego jak  widzieć osobę cesar­
ską i nawet śledzić wszelkie jćj ruchy, a nawet do- 
słyszyć i mowę. Cesara wstaje bardzo rano, i jak 
tylko wyjdzie na ganek, aż do póz ;ąj nocy ma przed 
sob j tłumy ciekawych, który nie n88yci się nigdy 
iego widokiem, bo się ciągle zmienia. WszysUie czę-

tysięcsny złożony w należytym stosunku z trzech ga­
tunków broni, zwijał i rouwijał s ię , odmieniał fronty, 
atakował lub cofał się z ogniem lub bez ognia, szyb­
kim lub wi lnym ruchem w miarę potrzeby, według do­
mniemanych ruchów nieprzyjaciela, a zawsze z zadzi­
wiającą precyzyę. Trudno w tćj przestrzeni więcćj 
urozmaiconych wykonać manewrów. O godzinie piątćj 
wojska wracały do namiotów. O szóstćj puszczony był 
olbrzymi balon kosztem Cesarza, któren czasem woj­
sku , a wojsko nawzajem jemu daje widowiska. Poju­
trze ma być wielka fantazya (karusel) arabski, w któ­
rćj 1200 ludzi będzie brało udział.

Przed odjazdem jadłem obiad w namiocie żołnier­
skim, skosztowałem de la gamelle. Wyborna zupa, 
bardzo dostateczna strawa. Z  łnierz ma cztery razy na 
tydsień mięso, trzy razy św ieże, raz solone, wino co 
dzień, chleb biały. Trudno lepszego utrzymania. Żoł­
nierz francuski jest niezaprzeczenie najlepićj utrzymy­
wanym w Europie, Iepićj nawet od angielskiego, któ­
ren materyalizm musi opłacać cięikiem poniżeniem mo- 
ralnćm. Za kilka dni korpus wychodzi na parę dni 
marszu, biwakować będą pod gołćm niebem. Piechota 
jednak ma doskonałe tak nazwane tentes abris , które 
źiłnierze z sobą na tornistrach noszą. Mówiono mi o 
bliskim ataku na Rheims (ośm m l francuskich odle- 
g 'ym ). Snodziewają się co noc al<$-mu.

W Chńions miałem sposobność oglądać pociąg ce­
sarski świeżo zbudowany kosztem kompanii de i’Est

burbsiiem na 1678, w Galicyi na 228 8 , w Szląsku na 
247 0 , w N im ć j Austryi na 3950, w Morawie na 431 a, 
w  Czecha, h 4356.

Świń chowa najwięcej Szląsk. W  kraju tym przypada 
na milę kwadratową 1290 sztuk św iń , w Bukowinie 
606 , w Galicyi 496, w Morawie 4 2 9 , w Niższćj Au­
stryi 326 , w C" echach 270, w Salcburgskićm 260 . Sto­
sunkowo do ludności obfituje w nierogaciznę najbar­
dziej z. tych krajów Bukowina, gdzie sto sztuk niero­
gacizny ne 391 ludzi przypada. Najmnićj w stosunku 
do ludności m ają » * in Czechy, bo 100 sztuk przypada 
na 1965 ludzi.

W Galicyi przypada na 1 konia 10,4 g morgów or­
nego gruntu, w Sakburgu *  Bukowinie 11,69,
w Morawie 1 7 ,88 , w Szląsku 1 J , i 6 , w Niższćj Au­
stryi 19,4 6, w Czechach 2 4 ,4 6 . Prócz Węgier j |jCZ0. 
nych do nich prowincyj jest Galicy* najobfitszą w ko­
nie, w cafćm austryackiem państwie.

Czechy, S lązk, Morawa, N iższa Austrya i Salcbur- 
skie przewyższają zapewnie Galicyą jakością bydła, ze 
wzglądu na dobre j>g0 karmienie, ale nie przewyższają 
je j z i  względu na p o m io ty  potrzebne bydłu krajowe­
mu. tnczności i zdatności do roboty może się tylko 
pincg .ii-'Tskfi rasa z podolską mierzyć. Czeskiej rasie i 
miesz i c 1 rr: nychr»s niemieckich w wspomnionych pro- 
wincyach, nieustępuje w użyteczności dobrze karmiona

rasa zachodniej Galicyi, a siw ąjcarską upowszechnioną 
w krajach czeskich podobnie jak pinegauerską w Au­
stryi, przewyższa o wiele co do mleczności rasa holen­
derska, rozszerzająca się coraz bardziej w Galicyi. Nie­
rogacizna hodowana w Galicyi, jest t$j samćj rasy co 
1 nierogacizna hodowana w mowie będących krajach.

W pasieczmctwie zrjmuje Galicya po Węgrzech pier­
wsze u” **)8®® w monarchii i austryackiej i produkuje ro-
czni® , , , \  59°9  ctn. wosku, Bukowi­
na 6 5 0  eto. miodu, a 700 ctn. wosku, Czechy 6870  
ctn. m i o d u  a 2250  wosku, Morawa 3520 miodu a 1030 
wosku, Niże*® Austrya 1020 ctn. miodu a 410  ctn. 
wosku, S flązk  5 8 0  ctn. miodu^a 2 l °  WOtkU) Sal(,bur. 
s k i e  go  ctn. miodu i 30  ctn. wosku.

Jedwabnictwo je i t  we wszystkich tych prowincyach
dop;ero usiłowaniem. W Niższej Austryi i w Czechach, 
gdzie najwięcej w tćj mierze osiągnięto, wynosi roczna 
produkeya oprzędów w Czechach 4 ctn. w Nizszćj Au-

^N iepow odzenie i upadek w » -
wiązanego celem podniesienia produkcyi roslm przędzal­
nych i udoskonalenia o t r z y m a n y c h * men wyrobów, nie 
rokują wcale powodzenia jedwabnictwu w Galicyi. —  
Z drugiej strony zachęcić może galicyjskich miłośników 
jedwabnictwa, do wytrwania w tej nowćj dla naszego 
krąju produkcyi płodów źwierzących, zaszczytna gor­

liwość S półk i jed w a b n iczś j  w Królestwie Polskiem. 
Zwalczono tara bardzo szczęśliwie pierwsze trudności 
w założeniu krajowćj rozwijalni Jedwabiu i szkółki morw 
i jedwabników i jest niepłonna nadzieja, iż z 0fiar złożo­
nych przez miłośników jedwabnictwa utworzy się w cią­
gu lat korzystna produkeya krejowegojedwabiu.

Podług obliczeń bióra statystycznego w Wiedniu przy­
pada w rocznćj konsumpcyi mięsa na każdego miesz­
kańca w Salcburakiem 87 , a w Bukowinie
45 ,0 fnt. w Galicyi 28 ,9, w Szlą*ku 11, T) w Czechach 
2 2 ,8, w Niższej Austryi _ 2 1 ,8’ w Mor»wie 1 6 .4 fnt. 
W  przecięciu z csłego państwa "*j8tryackiego przypeda 
rocznie na każdego mieszkańca ou .g tn t. mję8{li

Konsumpcya ta jest małą w porownatuu do krajów 
zachodnio-europejskich, gdy5 w Csaksonii przypada na 
mieszkańca 32  fnt. mięsa rocznie, w Prusach 35 fnt. 
w Wirtemberg8kim 39 fnt. we r  rancyi 35 fn^  w Ąn„]jj 
116 fa t Natomiast jest konsumpcya mięsa w Wiedniu 
u wiele większą od innych m)*81 stołecznych i przewyż- 
8za ją  tylko konsumpcj’* n u t88 w Monachium, gdvż 
w Wiedniu przypada rocznie na mieszkańca 180 fot., 
w Londynie 135 fnt. w Paryżu 82 fnt. w Berlinie 91 
fnt. w Monachium zaś 1 do tnt. Przyczyną tego jest za­
pewnie niedostatek i wysoka cena ryb w Wiedniu i Mo­
nachium, a  dostatek i taniość ich w Londynie. .

Hain radca ministeryalny oznacza roczną prodakcyąj

cukru w austryackiem państwie na 275 ,000  ctn. kon- 
sumcyę na 750,000 ctn. na mieszkańca przypadało 
przeto w przecięciu z całego państwa w r. 1851 1, 9, 
W Rosyi europejskiej przypeda na mieszkańca 0,# fnt. 
cukru rocznćj konsumcyi, w Prusach 3 fat. w Francyi 
3 ,5 fnt. w Anglii 26  fnt.

Mleka przypada, podług obliczeń bar. Redena, na 
każdego mieszkańca rocznie 956 masów w Salcburskiem, 
197 masów w Sslązku, 1^3 m. w Galicyi, 167 w Bu­
kowinie, 166 w Czechach, 147 w Niższej Austryi, 136 
masów w Morawie.

Mssła produkują w liczbie tych prowincyj, najwięcej 
Czechy, potem G alicya, pierwsze 536,000 ctn. rocznie, 
druga 303,000 ctn.

S era  p roduku je  rocznie Galicya 386 ,000  ctn. Czechy
242,000  ctn. p ^*yczyn4 ^go  je s t  większa ilość owiec 
u trzy m y w an y cn  dla mleka w Galicyi niżeli w Czechach.

Wartose morga produkcyjnej ziemi ocenia statystyka 
w Czechach na 193 zfr. m. k., w Morawie na 180 złr. 
w Niższej Austryi na 172 złr. w Szlązku na 124 złr. 
w Salcburskiem na 75 złr. w Galicyi na 69 złr. w Bu­
kowinie na 52 złr. r .
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n» podróż Cesf.ritws do Niemiec. Jest to nąjwytwor- 
picjsxa miniatura placyku. Damy nswet honorowe ma- 
J l osobne gabinety z lóiknmi. Salon wytworny. Teras 
2 kwiatami do p»lenia cyger. Kuchnia, tióro. słowem 
Dicrego nie brakuje. Pociąg ten i.osztuje 400,000 fr.

W ie d e ń  23 września. W tych dniach udaje się 
do Karlsbadu do kąpitl Minister spraw zagranicznych 
er. Buol, który ma być cierpią :y tak dalece, źe nie- 
®i'że pełnić obowiązków urzędu swojego. Dotąd 
niewiadomo kto zastąpi ministra pod nieobecność 
j®8 0 . Okoliczność ta dała nawet powód do pogło­
sek o zupełnem usunięciu się tego ministra, co wszak- 
26 "iczem poparte nie zostało.

*— Dziennik prawniczy Gerichtshalle zamieścił 
'^stępujące orzeczenie najwyższej izby sądowej: 
Skutki sekularyzacyi zakonnika zaczynają się dopie­
ro od chwili w której takową biskup wykonał i nie­
bogą odnosić się do epoki wydania przez papieża 
upoważnienia biskupowi do tego kroku.

—  Prezydent uiegdyś Rpltej Weneckiej Marun, u -  
ararł w Paryżu 22go ,

M i e as c y.
Pobyt cefarstwa rosyjskich na dworze heskim 

w Darmstadzie, ściąga tam książąt niemieckich i wielką 
liczbę Rosyan, tak tych co należą do d^oru  cesar­
skiego, jako i wielu innych wracających z ką­
piel, a którzy umyślnie zbac/ają do Darmstadtu. Mi­
nister domu cesarskiego hr. Adlerberg, książę Ga­
licy.i, jenerał Murawiew, udali się do Darmstadtu. 
W Stuttgardzie stanąć ma Cesarz 24go b. m. bez źo- 
nY, która zabawi przy rodzicach w Darmstadzie; 
pescrz Napoleon przepędzi ten dzień w Strasburgu 
i nazajutrz wyjedzie do Stuttgartu. W. Ks. Badeński 
wrócił już z Darmitadtu, a 2 ig o  miała tam przybyć 
W. I(s. Helena Rosyjska. Królestwo Pruscy wyjechali 
do Muskou.

MinisUryalny dziennik berliński Zeit, przyznaje 
*»m w artykule swoim wstępnym, że zjazd ewan­
gelicki świeżo odbyty żadnych nie przyniósł skut­
ków, że lubo zawiódł przeciwników swoich, którzy
* niego wróżyli rozpadnięcie kościoła pruskiego u - 
nitarnego i wtargnięcie licznych sekt protests ckich, 
Rozczarował wszakże zwolenników, którzy się za­
wiedli w oczekiwaniach swoich zjednoczenia wszy- 
•tkich sekt w jeden kościół. Zeit tera się wszakże 
pociesza, że melepiej poszło wszystkim kongresom 
Ostatnich czasów, które chciały zespolić sprzeczne 
żywo ły, a przedewszystkiem pokojowemu kongre­
sowi paryskiemu, który najważniejsze kwestye zo­
stawił nierozwiązane.

W krajach środkowych Niemiec, mianowicie bli­
żej Renu, bardzo wiein, szczególniej włościan słu­
żących niegdyś w wojsku fraocuskićm zgłosiło się o 
medale ś. Heleny. W Prusiech, gdzie krzywo na to 
patrzą, zgłoszenia takie są bardzo rzadkie. Opinia 
Publiczna głośno je  potępia i słusznie; w Niemczech 
Zachodnich inne wspomnienia łączą się z panowa­
niem francuskiem, któremu zawdzięczają wiele re ­
form dotychczas istniejących.

I n d y e.
Przedstawiliśmy już obraz o ile można besstronny 

Położenia rzeczy w lndyach w chwili odejścia osta- 
tniój joczty, to jest około Igo  sierpnia na delhi- 
®k>m teatrze wojennym, 8go sierpnia w Kalkucie, a 
,l V  sierp, w Bombaju. Ten ogólny obraz skreśli-

mY zebrawszy wszystkie wiadomości doszłe nas 
11 d łmnników indyjsko -  angielskich, londyńskich i
ryestskich, porównawszy je  z sobą oraz z pourze- 

. n,dln położeniem rzeesy i z opisf m Hindostanu, 
JeS!! krajów i mieszkańców zn mym nam z kilku 

« szcsególriój z dzieła Yalbezena i z dzieła 
P*hpa van Mókern. Dzienniki jednak rządowe lon- 
ujńs ie j niektóre dzienniki indo-angielskie przed- 
8tawiają t0 położenie rzeczy nieco inaczej, korzy- 
s ,1‘ćj dla Anglii; jedne aby nieprzestraszać publi- 
Czności, drugie aby niedodawać otuchy powstaniu,
* Jo tno j drugie zaślepione nieco dumą brytańską i 
egf,izmem zdobywców. My ani potrzebując uważać 
ua d va pierwsze względy, ani nie będąc Anglikami, 
mpgliśmy skreślić rzeesy tak jak są. Lecz nawet 
t^ole dzienników i korespondentów bezstronnych, 
kadzonych jednak pierwszemi depeszami przez rząd 
°głoszoriemi, który doniesienia o niepomyślnych i 
2gu!>nych wypad! arh przemilczał, o pomyślnych zaś 
POdnió*ł, oraz wieściami z umysłu w czasie wojny 
Rozsiewa. em« j*k np. o śmierci Sahyba i zniszese- 
juu jego wojska, —  przedstawili położenie sprawy 
,!idyjskiój w' róż wszóm dla Anglii świetle. Temu 
budzeniu uległo kilku korespondentów londyńskich, 
donosZąCycb 0 ciągłóm oblężeniu Delhi przez An- 
g ''ków , o śm ieni Nene Sahyba i rozproszeniu się 
CB,ego jego korpusu. Tymczasem, mimo pnwterzanój 
prf znr *|dowe dzienniki formułki, iż Anglicy oble- 
gają Delhi, « klóra t ,ko u$mjerh wywołuje na usta

i T . s r n *  ch°ć ,3'«co s ',rawY w°jenn**? ~ wi_
1. 1 . Z l,yrhże R»Portów urzędowych o atakach po- 

•+* ' 'iwrt^ ^ddział angielski mający oblegtć Delhi,
Iż I'r2«c‘wn,e <'ddzieł ten jest oblężony przez Po­
wstańców. Podobnie studną jest wiademość o roz- 
proszemu zupełnóm w„j8k NpJna gflh ba. Wprawdzie 
jenerał Havelok w r8p„r<.ie 1 2 , 0 jipca pi­
sze: wojska Nena s 9hyba y ełflie\ o iproszo-
Be“; lecz w późniejszym raporcie z 30go lipca do­
nosi jen. Hsvelok, że w bitwie z powstańcami pod Oo- 
nao, wspierał tych ostamch oddział wojsk Nena Sahy­
ba; pierwszy przeto raport był myiny a Jmoźft naumyśl­
nie dla przerażenia krajowców ogłoszony, jak • ię to 
Często w czasie wojny dziać zwykło. Przeciwnie 
2 porównania wszelkich wiadomości wypływa i: 
"'njsko Nena Sahyba nie tylko nie zostało rozpro- 
®z»ne, lecz ten wódz indyjski opuściwszy Bitur bę- 
n?cY złym punktem strategicznym, zwrócił się ku

wschodowi i takie zajął stanowisko na boku Lukno­
wa , że wraz z chorobami zmusił jenerała Haveloka 
do odwrotu do Cawnpore.

Nadto jedna jeszcze ważna okoliczność zmusza 
na?, aby wszelkie wiadomości o wypadkach w In- 
dyach przez dzienniki angielskie i korespondentów 
udzielane, brać jedynie *e ścisłą krytyką i z poró­
wnaniem do stanewiska Anglii wzglęłem Indyj. Al­
bowiem stanowisko, z którego dzienniki angielskie 
a nawet korespondenci z Londynu, porwani powsze­
chną opinią tam panującą, zapatruje się na sprawy 
indyjskie, jest stronnicze, i to stronnicze podwójnie. 
Gdyż nietylko dzienniki te są organami jednój ze stron 
walczących; lecz nadto organami strony która—  nie 
zważając na prawa boskie przyznające niepodległość 
kfźdemu narodowi, zapominając przeszłości Hindo- 
stanu, okrutnego postępowania Kompanii angielskiój 
z ludami indyjskiemi tak dawnićj jak i w obecnej 
w o jn ie   ujarzmiła 200 milionowy naród, ciemię­
żyła go przez wiek cały, a dzisiaj chce utrzymać 
to jarzmo wszelkiemi możliwemi środkami uważając 
wszelkie za dobre, w obronie sprawy którą za słu­
szną poczytuje, lub że taką jest, wmówić w siebie 
i w innych usiłuje. My :ednak nie będąc ani stroną 
wojującą, ani nie mając w Indyach posiadłości i ko­
rzystnego handlu, możemy być łatwiój bezstronny­
m i, a z powodów któreśmy w artykule wstępnym 
z l ig o  września przytoczyli, wyrzec musimy, iż 
w walce toczącój się w Hindostanie słuszność i spra­
wiedliwy cel mają Indyanie, środki zaś walki uży­
wane przez obie strony, tak przez barbarzyńskiemu 
zwanych Indyan jak przez oświeconych Anglików, 
nazwać musimy srogiemi i barbarzyńskiemi.

Przytoczywszy te przyczyny odmiennego widze­
nia i przedstawiania stanu sprawy indyjskiej przez 
nas a przez dzienniki i korespondentów angielskich, 
oraz skreśliwszy już w numerach przedwczorajszym 
i wczorajszym obraz obecnego położenia rzeczy 
w Indyach, przytoczemy dzisiaj mniemania i uwagi 
dzienników angielskich, któremi siebie i publiczność 
pocieszyć, a sprawę indyjską w lepszóm dla siebie 
świetle wystawić usitują. Times, Post, Daily News 
a nawet opozycyjne Chronicie i Herald pocieszają s ię : 
że nowy wódz naczelny sir Colin Campbwel przy­
był już do Kalkuty; chociaż niepewne wieści g ło­
szą, że po przybyciu zachorował. Pokładają one 
wielką ufność w zdolności i energii tego jenerała; 
chociaż będąc w Krymie nie rozwinął i nie miał 
pola rozwinąć wyź?zych talentów strategicznych, a 
tylko okazał się dzielnym dywizyonere-n. Spodzie­
wają się, iż jenerał Havelok k'lka dni tylko zaba­
wi w Cawnpore, a umieściwszy tam swych chorych 
i zmocniwszy się przybyłem! posiłkami, ruszy po­
wtórnie do Luknowa. Cieszą się z przybycia lorda 
Elgin z Chin do Kalkuty, chociaż przyprowadzi! on 
tylko z sobą zaledwo 1000 ludzi; a chociażby na­
wet objął on naczelny rząd w Indyach w miejsce 
lorda Caninga, jak niektórzy utrzymują, nic nas 
nie upewnia, i i  byłby od poprzednika swego ener­
giczniejszy i zdolniejszy. Pocieszają się nawet te 
dzienniki, przytaczając najsmutniejszą dla Anglii 
wiadomość o powstaniu Maratów w  wielkorządztwie 
bombajskićm. Oto co Times pisze pod tymże 
względem:

W prawdzie za każdą pocztą przybywającą do 
Anglii, cieszyliśmy się z doniesienia, że Bombaj i 
dedras są jeszcze wiernemi. Lecz właśnie radość 

ta pochodziła ze świadomoś i naszój, że powstanie 
tam jest możobne i że ztamtąd zagraża nam nie­
bezpieczeństwo. Tam bowiem, gdzie mieszkają Ma- 
raci i zostaią w ścisłych stosunkach z Maratami 
środkowych Iudyj, i tam gdzie jak w Punah ma- 
chometanie mają przewagę, niebezpieczeństwo było 
dla nas oczewiste. Prócz tego całe wielkorządztwo 
bombajskie nie było należycie priygotowane na tę
godzinę doświadczeń."

Pocieszywszy się jednak Times tem , iż powsta­
nia w wielkorządztwie bombajskićm spodziewać się 
trzeba było, wyznać musi, iż niebezpieczeństwo jest 
groźne, i pisze: „Zdaje się- iź bombajski oba­
wiał się naw et, aby prawdziwy stan powstania 
w Punah i Kolapur nie był wiadomy; mimo tego 
doniesienie, iż powstfńcy chociaż odnieśli w Kola­
pur klęskę, powrócili, uderzyli powtórnie na mia­
sto i stoczyli kilka zaciętych z Anglikami^ potyczek, 
okazuje, iź mają znaczne sify» tom więcćj, że wy­
padek potyczek nie jest wiadomy. Lecz podczas 
tego przybyły wojska do Bombaju, które według 
potrzeby dalćj będą posunięte. Bezwątpienia ważną 
jest dla nas rzeczą obsadzić silnie om aj i zabez­
pieczyć go zupełnie; a jeżeli Europejczycy, ja i sły ­
szymy, schronili się z tego mia»tB r.® P * okrę'  
tów, potrzeba przeto wzmocnić za gę bombajską 
kilką świeżemi pułkami. Mimo tego wszystkiego 
przekonani jesteśmy, iż cała sprawa w Indyach
weźmie dobry o b r o t  Rozpędzimy te nikczemne (?) 
tłumy, które się mszczą na fc°bie* ^ h) L I  " !  - f .  
mi są za murami i wałami. Zaczem j y o 
stąpi, ileż jeszcze może zajść smu nyc i wy “J2 
Wielka jeszcze i straszra prze**«eń W y  między 
pierwiastkowemi wysileniami bob8!,n(i7ac? „omora’ 
a długo oczekiwaną i późno n«dc woiska
Wiatrz albo deszcz , drobny błąd w ru d »  wojska,
chwila zwodniczój ufności, chorub% na rz,ż  CawnI 
ła  mogą jeszcze sprowadzić nie j«(M  , • «
porską... Lecz w końcu tryum fow i będne J*

Mniój już ufności okazuje Daily NeU>s- . ła 0 
ażeby zanim druga poczta z Indyj »« leJld” ®» Wy" 
znaczono w całój Anglii dzień P 1̂  * modlitwy. 
Wykazująo potrzebę wyznaczenia dnia pokuty i m0. 
dlitwy, pisze: .Powstanie indyjskie jest OM nosi cj ^ .  
szóm doświadczeniem i groźniejszy111 wypadkiem ni- 
żli wojna rosyjska, którą zaczęliżmY % w*aS"ą wolą 
i ukończyli z pomocą dzielnych sprzymierzeńców. 
W Indyach nie ma dla nas żadnych europejskich

Sp.zjmieriei'. ów; walcząc tam musimy się na w ła- da popłynęła potokami prze* wieś, obaliła wiele domów
sne tylko siły spuścić; zwróćmy się przeto do Bo 
ga w modlitwie i pokorze. Powstańcy wzywają po­
mocy swych fałszywych b'igów. Przyjmijmy ich 
wyzwanie; zwalczmy ich i ukarzmy jak przynależy 
na naród chrseściański: bronią i modlitwą. (Wyznać 
tu musimy, iż jestto nieco bezczelnie: ani cel An­
glii w tej wojnie, a1 i środki jakich używa nie są 
bynajmniej chrześciańskie. Zbawienny wprawdzie dla 
każdego narodu a tem bardzićj dla Anglii w dzisiej 
S7óm połorer.iu jest dzień oakuty i modlitwy; win­
na ona ukorzyć się, iż swej dumie i chciwości po­
święciła szczęście i niepodległość licznych ludów i 
modlić się do Boga, aby odwrócił od niój karę ja -  
ka zwisła teraz nad nią za całowiekowe ciemięźe- 
nje spokojnego milionowego narodu Indyau, w celu 
ciągnienia z nie^o zysków; bo taką karą są obecne 
1 przyszłe wypadki w Indyach. Lecz Anglia nazna­
czająca s bie dzień modlitwy w in tencyi, aby Bóg 
błogosław ił i pomógł jćj wywrócić Hindostan, zem- 
actć się na „jm j cjemję2yć go jeszcze srożćj, po­
dobną jest do bandyty w łoskiego, który odprawia 
nowennę do swego patrona, aby mu się powiodło 
zamierzone morderstwo!).

jmniój Z rozum iałą , z beistronniejszego nieco 
stanowiska na rzeczy patrzącą i najbliższą prawdy 
z dzienników angielskich jest Presse. Oto jćj rozu­
mowanie: „Nie życzymy sobio bynajmnićj napędzać 
czytelnikom strachu, lecz ostrzegamy wszystkich, 
aby się na najgorsze wypadki przygotowali- Posta­
wa Scindu i południowych Maratów wydaje nam 
się bardzo podejrzaną; obawiamy się ażeby w uro­
czyste święto machometańskie 22go sierpnia nie 
powstał cały kraj przeciwko nam, i aby często wy­
śmiewana pba^ a powszechnego narodowego powsta­
nia od przylądka Comorin (południowa kończyna In­
dyj), aż do gór immalajskich, nie stał* się czy­
nem spełnionym. Anglia powinna być przygotowaną. 
Walka przybiera olbrzymie^ rozmiary, i nie możemy 
za dość wyraźnie powiedzieć czyt.laikom naszym, 
iż W. Brytania p trzebuje wszystkich swych sił i 
zasobów do szczęśliwego przeprowadzenia tćj walki. 
Publiczność zachęcona od rządu, uważała dość dłu­
go całe powstanie za interesujący tylko przedmiot 
do rozmowy. Nie możemy już bezczynnie marzyć o 
przyszłych nadziejach zwycięstwa; bo zaczem „woj 
sko mścicieli" -  jak to posłane posiłki pompaty­
cznie nazywać lubiono — przybędzie do Kalkuty, 
w położeniu wzajemnem powstańców i naszych współ­
ziomków może wielka zajść zmiana. Lepićj przeto 
postąpimy przygotowując się zawczasu do tego, że 
podbijanie Indyj będziemy musieli na nowo roz­
począć."

W innym artykule woła Presse: „Można praw­
dziwie stracić cierpliwość i zdumieć się nad lekko­
myślnością i języcznością z jaką niektóre dzienniki 
przedstawiają publiczności jakto szybko olbrzymie 
posiłki „popłyną w górę Gangiesu", „wyleją się na 
Bombaj" i „przyduszą powstanie*. Daty, miejscowo­
ści i nazwiska, wszystko to znika przed okiem tych 
dzienników; kompania żołnierzy staje się u nich 
korpusem operacyjnym, oddział 300 ludzi potężnym 
posiłkiem, pułk rezerwową armią. Lecz my zaj­
rzymy w oczy niektórym faktom.

Z wojsk które miały być przesnaczone na wypra­
wę chińską, przybyło dotychczas do Kalkuty nie 
więcćj nad 3000 ludsi, a posiłek ten nie jest do­
stateczny do rależnego osadzenia samego miasta pod­
czas świąt machometańskich. Wojska oczekiwane 

wyspy św. Maurycego, nie mogą więcćj wynosić 
nad 1Ó00 żołnierzy, a z tych tylko 300 przybyło. 
Z przylądku Dobrćj Nadziei posiłki przybędą zaledwo 
w końcu października do portów indyjskich; a z „woj­
ska mścicieli" z Anglii wysłanego, żaden żołnierz 
nie wyziędzie na brzegi indyjskie przed listopadem. 
Tymczasem twierdzimy, iż los Indyj rozstrzygnie się 
między środkiem sierpnia a końcem września.

Kronik* miejscowa i zajpfr*niry-«cv
K r a k ó w  24 września. Kolektantom loteryi za­

bronione jest — jak pisze Gar., wiedeńska— trzymanie 
w lokalu swym na uiytek publiczny senników i wszela­
kich pism wróiących lub wskazujących wygrane, i poka. 
zywanie ich graczom loteryjnym, choćby na własne ich 
żądanie, a to pod karami pienięinemi, a za trzecim razem
utratą konsensu. Nie zaglądaliśmy nigdy w Krakowie do 
kantorów loteryi liozbowój, mewmmy przeto, j ak dalece 
lud nasz tłumnie oblegający kantory takie w dni szcze­
gólnej targowe i świąteczne, zachęcany bywa tym lub 
owym sposobem do stawiania na loteryę; niemoiemy wsze­
lako pominąć milczeniem ,i  kiedy eklepy) jatki) stragany 
i kramy w ryc sprze ają przedmioty pierwszćj nawet 
potrzeby, zamykane bywają w niedziele od godziny Stój 
rano do 4t4j po południu, a w święta uroczyste przez 
dzie ca y, an ory loteryi liczbowej same jedne stoją 
otworem i ciągają przechodzących innym sposobem bo 
*?.rie w? petowych kartek loteryjnych wywieszonych na 
u icy. ię sądzimy, aby z pod przepisu zamykania ekle- 
? 7 01 ^W1' teczne i niedziele same tylko kantory
o eryjne były wyłączone. Tyczy się to po części i *kle" 

P W Ze_ 8Prredażą tytoniu i cygar.
Znany skrzypek p. Feliks Lipiński przypominający 

pod wielu względami grę brata swego Karola i sosęy 
to zaszczytnie z dawniejszych swoich koncertów, 
rZa obecnie w przejezdnie swoim przez K ra k ó w ,  ^  ^  
szczając nasze strony moie na zawsze, dać koncer w
trze w sobotę. P. Lipiński udaje si« do ^ " b l i c z n o ś ń  
stępme do Litwy. Spodziewać się nale** J
łechce usłyszeć go na nowo, *wiaszc*»» . . '
sbrzypców nie mieli oddawca sposobno ci * e wie - 
kich wirtuozów, a otwarcie pory koncertowój prze, p. 
Lipińskiego zapowiada godny jćj Poc*8 ® •

— D. 18 września zdarzyło się wielkie nieszczęście 
na odpuście w M a ria -R ad n a  pod Aradem. Zaraz po na­
bożeństwie p r z e d p o łu d n io w i  oberwała się chmura i wo-

potopiła dużo ludzi i bydła. Ponieważ wielu włościan 
z dalekich stron przyjechało na wozach na odpust i d a 
natłoku nie pobrano dzieci do kościoła lec* je zostawio­
no na wozach, przeto wiele takich dzieci * wozami i 
końmi uniosła woda i potopiła. Do dnia 16 b. m. zna­
leziono 1 7 ciał, _ ale wieść lubo zapewno przesadzona 
krąży, iż kilkadziesiąt osób zginęło, lecz ciała ich woda 
uniosła daleko i takowe dopiero później znajdą się na 
odległych polach.

— W Berlinie wielkie wzbudziło podziwienie, że ktoś 
uczynił propozycyę, aby dla powiększenia dochodów ka­
sy miejskićj, zaprowadzić opłatę 0d zmiany służących, 
którą płacić winien i służbodawca i , ł uga zł t a*dą zmia- 
ną służby. Mylnie przypisuje sobie Berlin pierwszeństwo 
pomysłu tego podatku , a cóż tu dopiero mówić o jego 
zaprowadzenia. Pomysł jego i wykonanie nie tyle z po­
budek finansowych ile policyjnych, powstał oddawna w Pe­
tersburgu, ztamtąd przeniósł się do Warszawy, a nastę­
pnie i do Krakowa.

Kwa papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa istsjraĄeuu* a ż. 24 września— Aags- 

bnrjt 105ł/, .  — Hamburg 7T. — Lonśyn złr. 10 kr. 13. — 
Paryż 1321/,.  — Agio ed slota V/t . — Matalikl 6-proooatow 
81'/,. — Metaliki B. 5-prooant 98 Pożywka sarodowa R-
prooont 83'/,. — Obligi ladom, galicyjskie 6-proowl 78‘/ , , .  
Metaliki iV.-proc. 71%. Metaliki A-proeeu. 63'/,. — Metaliki 
3-proo. — Losy r. 1834 334.— dlto s rokn 1839 140%. — 
Losy s r. 4884 4-proe. 108 %, — Akoye Bankowe D70. — 
Akcyo kolei żelas. półnoeadj 1747%.— Akoys kredytu ruoho- 
mego 209%,

K urs k ra k o w sk i s d. 24 września. Buble srebrne nn 
monet, polską ż. 102%, płaeę 401% .- Banknoty austry- 
aokie: aa 100 sir. rok. śąd. sip. 426, pfaeą 424. — Pruski 
kurant: za 180 sir. mk. żąd. talarów 97%, płaoą 96%. — 
Cwaneygłery ż. 106%, pi. 105%. — Imperyaly ro*. żąd.
sir. 8 kr. 18, pł. sir. 8 kr. 11. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. sir. 8 kr. 10, pl. sir. 8 kr. 4 mk. — Dukaty ważne 
holer.d. żąd. sir. 4 kr. 47, pł. sir. 4 kr. 42 mk. -  Dukaty 
austr. żąd. sir. 4 kr. 49, pl. sir. 4 kr. 44 mk. — Listy za­
stawne polskie s kuponami bież. żąd. 99, pl. 98%. — Listy 
sasL galie. s kuponami żąd. 82 %, pfaeą 82. — Obligaoye
iadm. s kupon. żąd. 80, pl. 79%. — Now* pożyoska naro­
dowa s r. 1854 i. 82%, plaeą 82.

K u rs lw ow sk i a d. 21 wrześ.— Dukat holenderski sir. 
4 kr. 45. — Dukat ees. sir. 4 kr. 48. — Pó/imperyal ress. 
sir. 8 kr. 1& — Hubol ro*. sir. .  kr. 38. — Teler praski 
sir. t kr. 32. — Polski kurant 1 pigoiosfotówk* sir. 1 kr. 
12. — Galicyjskie listy sastawn* ss 100 sir. ees kuponów 
sir. 81 kr. 10. — Galicyjskie obligaoyo iudema. bes kapoa. 
sir. 78 kr. 30. — 8% Pożyoska narodowa bes kuponów sir. 
82 kr. 30.

K urs wiedeński *23  września.— Motaliki 80%.— No­
wa pożyoska 64'/,.—Akoye Bauku wied. 964. — Akoye ko­
lei śslaauój półno . 172%. — Agio od słota 8, ed srebra 
5%. — ObPg. uwota. grunt. 78%. — Pożyoska ostatnia He­
rodowa 82%. — Promessy galicyjskie —

K urs w a rsza w sk i s 21 września. — Za półimperyały 
dają rs. 5 kop. 26%; — Obligi skarbowe oprćoz kuponu, ż. 
rs. 88 k. 43, wartość kuponu r. 1 k. 90. — Listy sastawno 
m  okresu oprćos kup. śąd. rs. 14 kop. 76, wartość kuposs 
kop. 14*/..

K u rs  w ro c ła w sk i  a 23 wrseśn. — Banknoty austryao. 
97% ż. —Bankn. polsk. 9111/ , ,  ż. — Listy sast. polski* da­
wno 90% i.;  nowe 90% ż. — Listy sast. posnadskf* 98% 
d., t-proo. 86 i. dtto 3 '/,-proo. 85% ż. — Kolej Krakowsk. 
Górno-Ssląska 78%, ż.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y :

B s y a U i e g t a t e s m  .

J « r  TJ  7 ZeŚnia- Monitor G e n e z a  d«kret cesarski, udiielający przedsiębiorstwu „Mełsagćries 
imperiales konsens na utrzymywanie żeglugi parowćj

• A wrJS/Jl W8P,'m e  Radow e w tym celu w su­
mie 4 ,700,000 franków rocznie. —  Zdaniem Pays 
Lesarz wyjechać ma 23go z Chalons do Stutgnrdu.

Książe Michał Gorczafców Namiestnik Królestwa 
powrócił 22go t. m. z zagranicy do Warszawj; nie 
będzie więc przy boku Cesarza Aleksandra podczas 
jego zjazdu z Cesarzem Napoleonem w Stutgardzie, 
który 25go t. m. to jest jutro ma nattąpić. D j 
Stuttgerdu udtją się z Cesarzem rosyjslim: bs. A - 
leksander Gorezaków minister spraw zagr., hr. A - 
dlerberg minister dworu dawny przyjaciel Ceserza 
Mikołaja; a już je s t  w Stntgardzie kanclerz państwa 
hr. Nesselrode. Niewiadomo jesreze czy z Cesarzem 
Aleksandrem, który 2 Igo/- “ • bj< jeszcze w Darm- 
sztadzie, pojedzie do Stutgardu Cesarzowa i W. ks. 
Helena przybyła do Darmsztadu 20go t. m.

Dzienniki angielskie napełniają jeszcze swe ko- 
iu.łiny to u lg a m i na oitatmeaii doniesieniami z la - 
dyj, to dopełniającemi leż doniesienia listami. Lec* 
jedną tylKo wa niejszą » nieznaną podają wiadomi ść, 
to jest depeszę jenerała  Neill z Cawnpore i  3go 
sierpni® donoszącą: jenerał Havelok „zamierzał" 
ruszyć 4go sierpnia powtórnie do Luknowa. Mylnie 
więc donosił Globe rządowy, iż już 3 igo  lipca po­
ciągnął Havelok powtórnie do Luknowa.

Drugą ważniejszą wiadomość z Iudyj podaje T i­
ts , że mieszkańcy Kalkuty podsli do parlamentu 

prośbę , aby kompanię indyjsko-argieltką odsunąć 
od zarządu Iudyami, a pozostałości te oddać wprost 
pod władzę rządu angielskiego.

Mylna, zaprzeczona już Priez  nas depesza, że 
hsiąże Daniło zamordowanym zo stił przez swego 
huryera, obiega jeszcze dzienniki francuskie i z nu h 
przechodzi powtórnie do niemieckich. Powtórnie 
przeto możemy jój zaprzeczyć, podając wiadomość 
z Cetynii z 2 lg °  w rześnia, kslą ę i cała jego 
rodzina przebywają zupełnie zdrowo w Cetynii, gdzie 
właśnie przybyła świekra księcia, pani Mirkowie.
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iechall od 23 do 24 września.
A A .  .

Ra i  W is ła w y , Zeehraeizter Ludwika z Tarnowa. Regner I

P n y j
tEL PólttO te t, POLLERA. cliutzler Piotr i  Wegier (ftalo* J a -

 ________  leiator Ludwika z Tarnowa. Rógue
Teodor ze Lwowa. Smidowid* Konstanty a Bochni. Hódle Jd 
aef, Korytowski R a fa ł * Wiednia. Pawłowski W iktor z Ko- 
ścielnik. Sokolski Piotr * Karlsbadu.

Wyjechali : Hr. Wielopolski Zygmunt i Aleksander do Pol 
akl. Frankel Za***®* ®° Tarnowa. Skrzyński Franciszek do 
Krościenka. Mack Edward do Wiednia Jankowski W iktor do

HOTEL PREŻDKjJsKI. Emil Phatro, Hogo Pik z W ro 
oławia. W ilhelm  Frennd okyw. ze Szosepainowić. Magdalena 
Gntwcin ze Lwowa. Adolf bdrón Lipo#* kr #1 . dóbr z Oali- 
cyi. Adam siedmiogrodzki w ł. dóbr. z Poznania. Zofia N ie- 
dzielska sb., Ludwika Komarowa ob. z Częstochowy. Izabela 
M assalska ob, z Polski.

IIOTEL ROSYJSKI. Ludwik hr. Śtecki w ł. d ó tr ze Lwo 
wa. Witold Ir. Krasicki w ł. dóbr t  Rosyi. Ignacy W ierzió - 
wsk: ob., Włodzimierz Mackiewicz ob. z W arszawy. Bag6- 
n osz Stojowski w |. ddbr, Franciszek Trzceieski w łaś. ddbr 
* Tarnowa. Henryka Godan guw ernantka z Mysłowic. Adolf 
Pobuda z Dębicy. Franciszek Joldy z Pesztu.

Wyjechali: Józef Dzianott w ł. ddbr do Olszan. Emilia J a ­
sińska w ł. ddbr z córką do Lwowa. Ignaoy Relizyński, An­
toni Dąbrowski włado. ddbr do Radomia

HOTEL SASKI M ichał Zakrzyński dz. ddbr z Polski. Ka 
rolina łiubkow ska dz. ddbr z familii} z Salzbrunn. Stanisław  
Borowski da. ddbt z familią z Czarnocina. Jdzef Krasuski 
dz. ddbr z Bolecina. Leokadya Rojkowa dz. ddbr, Stanisław  
Zawichowski ob. z Polski, 
licyi.

Wyjechali: W alery  Różański ob., hr. W alew ska dz. 
do Polski Róża Jagnińska dz. ddbr do Galicyi.

KOLEJ ŻELAZNA 
oodzieonie.

Pociąg osobowe obchodzą z Krakowa:
|  o godzinie 12tdj min. 15 po połuŻńla 
I o godzinie 9tdj min. 6 wieczorem 

|  o godzinie .lój min. 90 Z rana.

O b w ie s z c z e n ie .
[L. 8 5 8 8 .] W  dniach 25go września, 2go i 9g° Pa* 

ździernika 1857 r. o godzinie 9tój z r  na, odbędzie się 
domu pana Teodora Baranowskiego pod N k. 150/, 

Gro. IX  publiczna sprzedai różnych tteb li niemnidj 130 
cetnarów asfaltu.

O czem się chęć kupienia mających niniejszem za­
wiadamia.

Kraków dtóa 0 września 1 857 . (9 6 8 -2 )
    ■  ■ - ,

TiOFH. PARVI
i

I n s e r a i y .

w  Krakowie przy ulicy Grodz* fój W. 199.
Z a o p a t r z y w s z y  s w ó j  h a n d e l  d la  n a d c h o d z ą c e g o  j a r m a r k u  w  K r a k o w i e  w e  w sze lk i®  

' g a tu n k i  Z e g a r ó w  i  Z e g a r k ó w ,  a m ia n o w ic ie  Z e g a r k i  z ł o t e  k o t w i c o w e  (A n c r®  
L i n g n e  D r o  te  C o m p e n s a t i o n )  o  1 5  lu b  2 2  r u b in a c h  z  n a j l e p s z y c h  f a b r y k  G e n e w s k ic h )  

? tu d z i e ż  z e g a r k i  c y l in d r o w e  z ł o t e  i s r e b r n e  w  n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h  —  Z e g a r y  P e n *  
[ d u ł o w e  ( R e g u l a t o r )  z  k iv a n d r a n s a m i  i r e p e t y c y ,  t a k i e ż  g o d z in y  i p ó ł  b i j ą c e  i b e z  b i"  

c i a ,  w s z y s t k i e  n a k r ę c a j ą  s i ę  n a  8  d n i—  Z e g a r y  s t o ł o w e  i w i s z ą c e  w  z ł o c o n y c h  r « '  
Odkąd prsedsi^liorstwo Biblioteki Polskiej w Sanoku nsta- f m a c h ,  t a k ż e  Z e g a r y  ś c i e n n e  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  i w ie lk o ś c i ,  t a k o w e  p o  c e n a c h  bardz®

(967-1-3)

Aleksander Koch dz. ddbr z G a - |i  adm inistraęy iB .

ddbr

ło, starałem sję podtrzymywi 
niłem co mo

s p o s o b n o ś ć
mierzonego j  . . .  - -
dnicjszem miejscu, zgodziłem się na przeniesienie wydawnictwo

r o « t V 8d̂ e L C a fe m g08ir r l k<!kTi, %  moj'e \ P ™ y s< ? P » y c h  s z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  p o le c a m ,
iśd w Przemyśla nie wystarczają dla dopiędia za- * m i  |  ^  |
o cola. Aby rzecz ważną postawić na najodpowie- > — B  •  §

. P. do Krakowa) jako ogniska naukowego, 
w ktdrem Vr_ P. silne poparcie te  wszech względów ju i  molair fivlnm lot ~ 11 _ * Ir I —L.1 i  J _ 1 Lnzapewnione. Sam jak byłem tak wedle s i ł moich 1 nadal bę 
de bez ustanku czynnetń dla Biblioteki Polskidj.

Jednośd i zgodność dążenia, wymaga jednegd tylko ogniska, 
przeto najchętniej zezwoliłem przenieść administracyę Biblio­
teki Polskiej do Krakowa.

W szvsoy tedy P. T.P. intereso 
o Wife ksiet

Prenum eranci, i ńw -
księgarzo f  łaskaw i pp. poilredni-

Uu Dębicy . 

Bo^Wielloaki 

tło Władał.

Do Wro oławia I 
I Warszawy |

godzinie 9tdj min. 30 wieosorem. 
o godzinie Gtdj min. 10 z  rana. 
o godzinie 3dj min. 96 po południc

•  godzinie Sój min. 30

Przychodzą do K rakow a :
. /  o godzinie 5tóJ min. 90 z rana.

|  o godzinie 3dj min. 36 po południa.
. I o godzinie lOtdj min. 46 0 rana.

> o godzinie 8tdj min. 46 wioozorom.
. t o godzinie l l td j  min. 96 przed południem. | 

j o godzinie 8dJ min. 15 ńioozorom.

o godzini. tej min. 56 po podudzia.

Pociągi osobowe z Oembicy do K rakow a :
/  o godzini* t ttd j  min. 16 przód ńołudbiom

•dohodaą . . j  0 godzinie 9ój p'o północy.
Z  Krakow a do Dembicy:

_ . j o godzinie 3dj min. 37 pd południasru y eh o d z ,. . j ń ^  m)n J  J ^

fszysoy tedy
lnie jak wszyscy pdno   _
I czijcy, którzy dot^d byli w stosunkach z dotychczasowy ad- 
Iministracyy B. P. w Przemyślu, racza sic odtyd zgłaszać i 
J swoje pisma adresowaó do administracyi Biblioteki Polskiej 
|w  Krakowie.

Pisałem w Krakowie dnia 11 września 1857.
M ic h a ł D z ik o w s k i , 

Nakładca Biblioteki Polskidj i dzierzwca 
drukarń we Lwowie i Przemyślh. 

Jako wydawca B. P. podpisuję
K a z im ie r z  T u r o w s k i.

C  *?puvsj9A )qaja u0pj9A 
naipstiug s{R j»S|U9A(\.

(‘KO 0? -id

■ Ojbioy .

f  ,WUUozkl 

i  Wiednia.

■ Wrocławia 
i Warszawy

Kraków U września 1857. (941-3)

-iiu.

von
ge nnd

H R K Ę O O W G .

(968) K u n d u iach u n ff. o-;*)
Von Scite der Krakauer Genife-Direktlon wird hiemit ófTen 

tlicb bekannt gcmacht, duss bis zum 15. Oktober 1. J. bei 
dcrselben sohriftiiche gesicgelte Offerte fiber die Lieferung 

'Cichem Brennholz fur die fortifikatorischen Ziogelschla- 
zwar fur den ku Zabłooie bei Podgórze 2,000 und 

fur den zu Dębniki bei Rybaki 2,000 Waldklafter weichen 
Brennholz f i r  das Militarrjahr 1858 unter naohstehenden 
diogungen angenommen werdcn.

1. Jedes Offert musu mit einem Zertiflkate der hięsigen 
Handels- nnd Gewęrbkammer, durch welches der Of- 
ferent befahigt erklart wird, dass er die Lieferung 
verlasslich and gnt zu lieferen im Stande 1st, dannmit Whett Vajntm vdh t;«jo u -  beiegt mmi, wetemm
im Erstehungsfslle ais Caotion auf das Doppelte er- 
hoht werden, und bis zum Ausgange des Contraots in 
der hiesigen k. k. Befestigungsbau-Kassa deponirt blei 
ben muss.
DieDio Caution kann ontwoder im baaren Gelde, oder in, 
each dem borsemassigen Kursę berechneten "k Z. Staats- 
wer'dtm ’ °4er Hypothekar-Iustrnmenten erlegt

Sbrigeus keine Klausel enthalten,

don gewóhnlichen AmtstnB4en m r Einsicht genommen 
werden k o n n e 1n.ohit lm g inkUnKe Bteht, S yieimehr
muss der ?r“ \ ren dasg er diese Bedingougen
vollkomen unferwlfe.
Soli ten mehrere Udtcrhehmdr diS.e'L;śłeront erstrtien, 
■o haften dieselben dem hohen Aerwr in Solidnm A j 
Einer fdr Alle und ĄIle « r  Eineą t k  ,u ,  voVtkomme-

ercn t.n 4be™ora^ 7 v7 :

n™7m!5 F-8i t e8etlt w'rd>i nur mit Einńn die

B i B U i f i n
do Wypożyczania książek

W księgarni H. W. K a l l e n b a c h a
We Lwowie przy placu dyskateryalnym N. 41

celuje obfitością najnowszych dziel, treści zaba- 
wndj i naukowdj w języku polskim , frtencushim

i niemieckim.
P rzyszedł nowy Wybór dziel najciekaw szych, 

t najrozmaitszej treści.
PrÓi
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ktdrą rzeczona księgarnia ofiamje dla pdłrocz- ®  I  u k o ń c z y  w s z y  w y p r a w ę  to w a r ó w  ŚwiOŻO s p r o -
nych stałych abonentów swoich. j § j |  w a d * ó n y c h  o s o b i ś c i e  z  L o n d y n u  A m e r y ­

k a ń s k i c h  a  7 L i p s k a  E u r o p e j s k i c h ,  a  p r z y -  
§ ! i |  s p o s o b i w s z y  p r z e z  c a ł e  la to  z n a c z n y  z a p a s  

F u t e r  m ę z k i c h  w  r ó ż n y c h  k ro ja c h  i g a ­
tu n k a c h ,  a  n a  ż ą d a n i e  w ie le  s z a n o w n y c h  
D a m  z  p o w in c y i  i z a g r a n i c y ,  p r z y s p o s o b i ­
ł e m  to  s a m o  z n a c z n y  z a p a s  F u t e r  d a m ­
s k i c h  g o to w y c h  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h —  
s ł o w e m  w s z y s t k o  c o  ty lk o  d o  p r z e d m io tu  
F u t e r  i  k u ś n i e r s t w a  s i ę  t y c z y ,  % ty m

; Cena abonamentu miesięcznie po je  lnem dziele 1 złr.
na fo miesięcy „ n 5

W k ła d k a ..................................................................3
Abonnjąc na więcdj dzieł na raz (do 10 tomów)

m iesięcznie........................................................s
na Bteedć m i e s i ę c y .....................................7'fe

Wkładka..................................................
(9 4 ;7-2-6) ^ 5

Odezwa
0 0  FAMILII  DUNINÓW.

, ,  , . .  . . r. Ir. boty odbywa ą s ię  w warsztatach w ła -
Idąo za przykładem wielu, chciałbym tąkże w jodno o g n i - n

sko zbioraó m ateryały  do historyi familii Duninów służące i l S n y r h  1 PO « m o im  n a U Z O fe m  P r z y c z e m

s i ę  p o le c a m , z a  d o b r o ć  to w a r u ,  w y p r a w y  
r o b o t y  k u ś n i e r s k i e j  r ę c z ę ,  g d y ż  w s z y s t k i e  

. b o ty  o d b y w a j ą  s i ę  w  w a r s z t a t a c h  w ł a -

Ob w ie sz cz en ie .
Rada administracyjna ek. nr rzjwilejowanój kolei gali- 

cyjsltiój Karola Ludwika, rozporz,dziła, ai^by subskry­
bentom na akcye prz- dsiębi, rstwa kolei ielaznój galicvj- 
skiój .d  wnicsicnój 1 0 %  kaucyi lub przedpłaty przypa­
dającą z dniem 1 października b. r. prowityę, po pięń 
od sta wkładki', tak przy ck. uprzyw. austrya 'k 'm  in*ty- 
tucie kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu, jako 
tóź w domach bankierskich: F . Kirchmayera i Syna w Kra­
kowie, i M. Rachmiela Misesa we Lwowie wypłacono.

Uwiadamia się o tern szanownych subskrybentów B* 
akcye przedsiębiorstwa kolei ielaznój galicyjskiój, wzy­
wając ich oraz, aieby należącą się im prowizyę po dniu 
lym października b. r. w jednem z wyż oznaczonych 
miejsc, za okazaniem kwitu na uskutecznione wpłaty wy­
danego, podnieśli.

Wiedeń dnia 2 0 września 185 7.
Z Rady administrscyjnój ck. uprzyw. kole galicyjski^ 

Karola Ludwika. (9 6 3 -1 -S)

no Ausfuhrung der vom
bindllchkeiten, wobei ais -------
óazs von den Unterndhmern " i ' e Abre-
chnung uzd sonstlgen VerhandfnngeD gono^en Werden 
Alle auf den Contract und “6*><
Bezug nehmenden Stempelgebuhren hat der Erstehe^

r , 8f f e ° e m ;" lc h 8etrS ech ^em fęitgsetzten
einlaufen solKen, wird keine R roksich t Ke"®“ men- 
Dag Offert Ukt genau den Oft der L iefer g  i  
halten. ,
Werden auoh Offerte fiber geringere L ieferung, je  oc 
dfirfen selbe nioht unter 100 Klafter sein, angenommen.
Das Vadinm muss in 10 Perzent des offerirten Pre i- 
ses des Ljeferungg-Qngntums bestehen. _
Das zulieferend* Seheśterholz lat ohne K reuzstoss ( 953. 2- 3)  
W iener Schuh hoeh in 3 Sohuh langen Scheitern au f 3^

Fortiflkations-ZieeoiacŁ]s „_ j  . WIkr . „ f  den von f ----------------

drukiem one Ogłaszać; lecz do objęcia tego w 80 prawie ko-1 u w ia d a m ia m  SZanOWHC O SOby, k tó r e  n ie  W V -

* « « g ś W ł y  * * *  * .  ^
mi równie osoby innego imienia, szczególnie w Litwie u ź y - |  c llO W a n :a  n ic  O r e p a r a c y i ,  a  Ż y c z ą  ta k o w e  
rających herbu Łabędzia, aby ze swoich archiwów i z p o - l  • - - „ u , ,  „  •
ań familijnych rodowody, odpisy dokumentów fam ilijnych ,!m ,e c  W y re p a rO W a n e , J  te i ł l  m n ie  z a -

portrety lub foto- i litografie, i w ............................~
rodzinie własnego przydomka, jako

foto-i ikografle, i wszelkie wiadomości tak o | w iadom iły. gdyż przy najlepszych chęciach
10̂ 0 przydomka, jako teń z innemi przydomka-1  _s_   L o»‘n d a  n a  J ____

sumienną szczerości 
Podpisanego do mW"

rością cechującą ród Dunipów pod a d re - | P(JzfllGj Dl' 
biblioteki Ossolińskich we Lwowie f ra n - | skuteCZtłit*

n ie  z a w s z e  s> f p r ę d c e  to  u -
ko nad ® Diniioteni ussoiinsKicn 
poczty Rdu4^  raczyli, z wyrażeniem swego pobytu i ostatniej j 

dom fami- L)o t e g o ż  S k ł a d u  F u t e r  n a d s z e d ł  t r a n -
pooaty Au > f  ’ wjrazeoiem bu ego pouyiu
lijąy i do korespondeneyi, aby s ta w ia ją c  -----  .  „  ,
przyczyni, » d’Jy .*.m.a*hn historycznego w jak ie j cząstce si? l s p o r t  ś w i e ż y c h  f a s o n o w  c z a p e k  j e s i e n n y c h  
ci przodków, c,®1™  Jesteśm y to zrobić dla uczczenia parnię-I 7 : m n w v -L J
skąd poohodziemv I., ’ abyśmy 1 w biedzie nie zapom inali| ' m O W y c h . _

Leon ŁiWery
(956-3 -6) K uśnierz w Krakowie 2 2 / 3 .

10.

11.

12.

den Fortinkations-Ziegelschlfigen und zw ar Auf den von I 
den Herren Objiktz Ofthieren zu bestimmeńden P łS - j  
tzeu ohne alie weiteren Spesen fur das Aerar au fzs- 
sohlichten. , ,
W ird  der E rsteh er verbindlioh gemacht, im V alle  ais 
die k. k. BefoztigOńgsW Direktion um

skąd pochodziemy. d,2eL abjam y  ' w biedzie 
ddwania.— Lwów’ Do mk ó w,  aby mieli 'wzory do naśla- 

We wrześniu 1867.

.r,,J?;y M  Dunin
bibliotece Zakładu narodowego 
milenia Oesolińskioh

h e l i a n t y n  I i h :YN
die k. k. BefestigABgs au-Direktion um */, mehr des 5 notee tikkrycie chemii kosmetycznej, narf * 
obigen Quantnms bedfirfen selltc, auoh diesen Mehrbe - J  C. K. Ap. Mości Cesarza AustrT* em
trag  um den ausgemittelten PreU „  Uefeni, so wie 
sioh das hohe A erar vorbehalt im F»u , dea N0thfce_ 
darfes */, weniger dieses yuantnma abliefern lassen

Mass das Holz durchaus waldgerecht gefalit, gesund 
und trooken sein ; angefaultes und von abgoutnndenen 
Baumen erzeugtes Holz wird nioht eingenommen.
Die Liefernng der Brennholzes kann naoh erfolgter 
hoher Ratification sogleieh in der A rt beginnen, dass 
sich mit 15. Mai 1858 ein V orrath von 7, des offo- 
ririen Quantume an Ort nnd Stelle ubernommon befln- 
de bis zur vollatingigen Abliefcrung des ganzen Quan- 
tuiiis fleta unterhatten werde und bis Ende September 
1858 die ganze Lieferung vollendet sei.

W yborny środek tak dla zdrowia jako też di.' 
szczególni^ do łagodzenia płcd, nadania jdj świei,pd| ^ " B'V 
katnofoi, do pozbycia wyrzutów , wszelkich przywar <,eiw 7 
skóry  włosem  pokrytej.

C e n a  f l a k o n i k *  1 z ł r .  20  k r .  m . k .

8kwatp teoe Pohlmanna na Kohlmarkcie w Wiednia, 
w Krakowie w aptece p. A. Aleksandrowicza, 
wo Lwowie w aptece p P- Mikołascha we Lwowiz.
Panowie aptekarze i kupcy, którzy sprzedai 

tego płynu przyjąć sobie iyct9> raczą się zgło-
sić pod zoyi wskazaną adresą.

S k l e p  *  p o k o i k i e m
je s t na czas teraźniejszego ^  yysajecia.— Bliższą
wiadomość udzieli Ekspedycyo HraKowskiój gaiety niemieokiźj

D w i e  k l a c z e
zaprzęgowe rosłe  9 i 1° ia,‘, maj i 0.0 *7 do ( 
nój ręk i— bliższa w iadom o^ w Ekspedyov^

sprzedania zw oi- 
Czasu".

REALNO
z ogrodem przy dworcu kolei żelaznej j 
nabycia— bliższa wiadomość pod L  395 
pańskim na 3giem piętrze od frontu.

i i
est z wolnej ręki de 
! przy  plaou Szczc- 

(97 2 -1 -6 )

P o u n k o j .  .i, POMIESZKANIE
w jednój z główniejszych ulic, sk ładające  się z 3 o h  p 0 '
kojow 1 przedpokoju lub kuchni od ś. M ichała.

B li.szą  wiadomość powziąśó m ożna przy uli y Siennej 
pod L 5 3 na U  piętrze. (9 1 3 -8 )

Fra
Doktor medy 
we Lwowie 
ndziela codzi 
łudnia rady 1 
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rv n  l ł
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godziny 11 rano d 
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n k u  pod L. 625 w

m m m  .
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varzystw  lekarskich 
>Y lekarz pułkowy 
0 godziny ló j z po- 
baniu w dema psn» 
gm. V na drugiem

(9 4 4 -1 -6 )

do wynajęciu od Śgo Michała przy ulicy Śgo 
^  a-, w * ' I * ” *  Prnedpokoju^k" ehni. nowo 

W łaściciel jest 
popołudniu.
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oomu codziennie od godz. 12ój do 3ój

(942-3 )
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Antoni Kłobukowski, reduktor odpowiedziłlny.
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Antoni Czapliński, rządze* dra k u rn i.
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